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Doraźna rozprawa ludności tirnowskiej w 
Bułgaryi z metropolitą jest bez względu na 
cel i m otywa bardzo smutnym objawem  u- 
padku duchowieństwa, jego  powagi i wpływ u, 
zaezem oczyw iście idzie obniżenie się relig ij
nego uczucia. Jest to skutek politykowania 
duchowieństwa, co znów, według trafnego 
spostrzeżenia T aine’a, zawsze dowodzi, że ono 
nie stoi na w ysokości syrego posłannictwa, 
z wyżym idealnych zeszło na niziny’ swarów i 
intryg, pracuje nie dla moralnego dobra ludu, 
ale dla swych interesów i am bicjo. Gdzie 
duchowieństwo, zajmuje się polityką, tam ono 
zabija religię i samo siebie za w łosy ciągnie 
bu ogólnem u lekceważeniu. Kapłan powinien 
być przj’jacielem  wszystkich swych parafian 
i na ustach m ieć zawsze słodkie słowa m iłości 
i pokoju, ż j’ciem swem św iadczyć o praw
dzie tego, co głosi od ołtarza, a jakże mo
że to uczynić, jeśli się rzuci w wir namiętno
ści politycznych, rzadko kiedy szlachetnych 
i wzniosłych, bez porównanip, częściej niena
w istnych? W  ogóle wszystkie obrządki 
wschodnie tem się odznaczają, że duchowień
stwo nie pamięta slow Chrystusa Pana o 
królestwie Jego nie z tego św iata ; chce ono 
być politycznym  przewodnikiem narodu, a 
staje się tylko agitatorską falangą, tak za
ciekłą, że w  końcu całkiem zapomina o wła- 
ściwem swem powołaniu. Może mniema, żo 
pracuje dli. dobra swego narodu, lecz zawsze 
prowadzi go  do zguby7 i śmierci, bo uie ma 
trwałego życia, nie ma zdrowego i oz woju bez 
wiary zawieszonej tak wysoko, aby do niej 
nie sięgały tchnienia ziemskich prądów i na
miętności. Bułgarskie duchowieństwo , jak 
serbskie i jak rosyjskie, tw orzy kastę, ma
jącą za wiele własnych, doczesnych in 
teresów, obojmh zupełnie kościelnym. W  R o 
sy i stało się niewolniozem narzędziem w ła
dzy świekięj, o rg a n iza c ji urzędniczą, i stąd 
czerpie dla siebie jakieś jeszcze znaczenie. 
W  Seibii chw ilow o płynie w  jednym  kie
runku z narodem i to go ratuje od ponie
wierki. A le w Bułgaryi tak się rozeszło z myślą 
społeczną, że nie posiadając wewnętrznej war
tości, stało się wprost pomiatanein, jako kasta, 
która choć z gruzów ojcz j7zny chciałaby urato
w ać swe ziemskie interesa. Stało się tedy, że 
11 a ostatniem Pnhraniia pootawiouo &0y
do zasadniczych ustaw dodano paragraf, w y 
kluczający raz na zawsze popów od wszelkich 
mandatów i stanowisk świeckich. "Wniosek ten 
powitali deputowani prawie z zapałem i tylko 
rządowi zawdzięcza duchowieństwo, że tak ubli
żająca mu propozycja  nie” stała się ustawą. Ale 
ta przestroga nie poskutkowała. Eks&rcha b u ł
garski, mieszkający w Stambule i mający pod 
sobą wszystkie cerkwie tak w księstwie, jak  i 
za jeg o  granicami, w ięc w 'Macedonii, Tracyu, 
w  górach Rodopskieh, prowadził gwałtowną 
agitacyę przeciw  dokonanym w kon stytu cji 
zmianom, która wprowadzono dla ułatwienia 
księciu małżeństwa i założenia dynastyi. Nare
szcie Porta oświadczyła eksarsze, żo nie utw o
rzy w Kieprułu i N cwrokopie żądanych prze
zeń biskupstw, jeśli on nie zaniecha ag itac ji 
przeciw bułgarskiemu rządowi. Eksaroha tedj7 
umilkł, ale wówczas w j7stąpił piorwszy metro
polita bułgarski, n iby prymas księstwa, arcy
biskup tirnowski. Stary to w róg Bułgaryi nie
posłusznej caratowi. Rezydow ał on dawniej w 
Sofii, ale gd jr nie uznał księcia Ferdynanda i 
sobór zwołał, aby wybrańca narodu okrzyknąć 
uzurpatorem, rząd kazał mu w yjechać do Tir- 
now y i stamtąd się nie wydaiać. To samo uosy7- 
niono z dwoma innymi metropolitami i tamci 
zaraz umilkli, ale tirnowski wciąż piorunował 
na księcia, ministrów, sobranie, na wszystko, 
co się dzieje w  kraju. Ołtarz zmienił w trybu

nę agitacyi politycznej, nie Ewangeiię tłóma- 
czył, ale wyszydzał rozporządzenia władzy 
świeckiej, takie rozporządzenia, które w  niczem 
nie naruszały praw cerkwi. Nareszcie doczekał 
się wstydu i ostatniego poniżenia dla siebie 
i swej godności. Przednie obywatelstwo jego 
własnej dyecezyi wzięło go jakoby w  niewolę, 
zawiozło go do klasztoru, w którem osadziło, 
a pałac jeg o  zamknąwszy, klucze oddało pre
fektowi, potem zaś adres u łożyło do rządu, 
prosząc o innego zwierzchnika dyecezyi. Rzecz 
niezawodna, że Stambułów, zamiast strącić 
tego arcybiskupa rozporządzeniem gabinetowem 
i tak w j7w( łać now j7 zatarg z eksarchą i ca
łym  synodem, wolał uczynić to rękami obyw a
telstwa.' E fekt polityczny jest daleko silniejszy 
i nie ma żadnego kłopotu. To nie rząd nieu- 
znawanj7 przez metropolitę, ale sam naród 
usunął go za jeg o  niepatryotyczną działalność. 
I  skutek tego czynu jost trwalszy, bo g d jTby 
rząd go usunął, to może pod naciskiem jakichś 
okoliczności zewnętrznych, czy  wew nętrznj7ch, 
musiałby go przyw rócić do duchownej w ładzj7. 
A le usuniętego przez dyecezyan sposobem tak 
ostrym, bezwzględnym , _ już n ic nie w ydźw i- 
gnie. Dni swoich dożyje on zapomniany za 
klasztorną kratą. Tak rząd pokazał w szjTstkim 
opornym biskupom, jaki potężny ma na nich 
środ ek.

A le można to b j7ło zrobić tylko dlatego, 
że przez zawielkio wtrącanie się do spraw po
litycznych duchowieństwo straciło w  narodzie 
wszelka powagę. Nie jest ono moralną siłą, nie 
jest podporą cerkwi, która zatem musi zmienić 
się w inną, bo lud bez religii zostać nie może. 
K onieczność zmusza Bułgaryę i na wyznanio- 
w jrm punkcie zbliźjrć się do zachodu, jak  się 
doń zbliża całem swem źycipm  państwowem, 
wszysfckiemi interesami narodowemi. Unia z ka
tolickim  Kościołem , krzewiąca się w Bułgaryi 
coraz piękniej, to jedyn y  ratunek dla tego kraju 
od religijnej anarchii. W cześniej czy7 później 
ona tam stanie się panująeem wyznaniem, jak 
stanie się niem wszędzie, gdzie duchowieństwo 
prawosławne przestanie być ślepem narzędziem 
świeckiej w ładzj7, a naród otrząśnie się z nie
wolnictwa.

Sm utny wypadek z metropolitą tarnow
skim świadczy jeszcze o tem, że naród myśli 
jak rząd, k fó iy  zatem nie jest narzuconym, 
stojącym  przemocą. Ma to doniosłe polityczne 
znaczenie, bo choć R osj7a będzie wciąż utrzy
m ywała co innego, ale w  duchu . ju ż .s ie  » » -  

-jirOTiioaiu o rzeczywistym  stanie rzeczy 
i poczuie z nim się godzić.

Tu zanotujemy wiadomość, podaną przez 
organ Carnota Paix. Dziennik ten doniósł, że 
narzeczona księcia Ferdynanda postanowiła po
jechać do cara i prosić go o uznanie dynastyi 
Koburskiej na bułgarskim tronie, a car, wzru
szony7 tak heroicznym  zamiarem księżniczki, 
oświadczyd, że przyjm ie ją  na swym dworze 
z wszystkim i honorami, należnymi osobom pa
nującym. Jest to ocz j’wiście wierutna bajka, 
lecz powstała ona zapewno z jakichś wiadomo
ści o rezygn acji carskiego rządu z pretensyi 
do obalenia w Bułgaryi tego, 
nie da.

co się już obalić

K O K E S P G N  D  E N C Y E .
Wiedeń 26 lutego.

(.Z  „ ] I Tidkiego, 1 Yiedn iau.)
„W ie lk i Y /iedeń“ miasto 19 dzielnic i 1'4 

m iliona ludności, mimo regulaminów, ustaw 
gm innych, m im o zachw ytów  dziennikarskich 
i okrzyków  patiyotycznych  na zgromadzeniach 
towarzystw rozmaitych, by ł dotychczas tylko 
pojęciem  geograficznem. Brak zawsze jeszcze 
życia płynącego z dzielnicy do dzielnicy, brak 
ruchu, pracy, przedsiębiorczości. Rząd wspierał 
miasto na drodze ustawodawczej, znosił linie 
cłowe, _ oświadczył gotow ość odprzedania koszar, 
a magistrat przez dwa lata n ic znalazł sposobu
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Przez

Bo l es ł awa Prusa

(Ciąg dalszy7).

Ze szczytu skały7 patrzy7! Miklos na rze
czy  nadzwyczajne. W idział, jak tureckie za
stępy w ychodziły  z wąwozu, rozlewając się na 
węgierskie pola i łąki. Tylu ich było po cało
tygodniow ym  w ypływ ie, że zdawali się, jak 
pstry d j7wan, uszyty7 z białych, czarnych, czer
w onych i żółtych kawałków, ze dwie mile 
długi, a pół mili szeroki. A  ilu ich jeszcze 
obozow ało w górach, a ilu na tureckiej stro
nie !.—

Przeciw  wyjącej tłuszczy, której przyby
wały coraz nowe posiłki, sunęła od zachodu 
Połyskliwa linia wojsk chrześcijańskich. Jak 
ogniwa żelaznego łaiicucha, szły naprzód kira- 
syerskie pułki, za niemi roje lekkiej jazdy 
wszytkich narodów, a w przerwach między 
konnerni, pełzały leniwie kolumny piesze, po
dobne do w ielkich jeżów.

Jeszcze rycerstwo chrześcijańskie było o 
godzinę marszu, kiedy w ezyr począł szykować 
swoje zastępy. 2  dwumilowej długości poganin 
skurczy! jak  zły7 robak, gotujący się do 
shoku. Potem pękł wzdłuż i zmienił się we
dwia źż y w e  m ury, długi na milę, gruby

piętnastu ludzi. Mury te stały za sobą w 
'egłości tysiąca kroków. G dyby pierwszy 

rozbito, zostawał drugi, zasilany nowemi kolu- 
mnami od wąwozu.

Miklos, choć nie wojak, tylko pokorny 
sługa boży, widząc to wszystko, jak na dłoni,

rozumiał, że jeżeli nie będzie cudu, chrześcija
nie legną u tycli dwu ścian, reszta zaś Tur
ków, obozująca w górach i z i  górami, niby 
po moście, wejdzie do Europy, po zwłokach 
swoich poprzedników i przeciwników.

Około południa nadciągnęło Chrystusowe 
rycerstwo i zaczął się bój armatniemi pociska
mi. B yło  tam wielo dymu i huku, ale mało 
krzyw dy. Kule tureckie jak by  ześlizgiwały się 
po kolumnach w żelazo zakutych ; kule chrze
ścijan tonęły7 w cielsku pogańskiem, jak  ig ły  
w stogu siana.

Nagle łoskot armat umilknął; ucichł gwar 
ludzki, a rozległ się dziwny odgłos. Coś zadu
dniło i zachrzęśoiało, jak by po bruku wozy7 
naładowane żolaziwem; potem nastąpiło ude
rzenie, jakby7 cały7 ten ciężar padł z góry w 
piasek —  i —  ze stu tysięcy piersi wybuchnął 
jeden ok rzyk : a... a.... a!....

P ięć prałków kirasyerskich uderzyło w 
środek tureckiej lawy, miażdżąc siebie i pogan, 
ludzi i konie. Ściana pękła, a na środku utw o
rzył się krwawy stos ciał, tak pogniecionych, 
jakby na ludzkie mrowisko zwalił kto skałę.

Za kirasyerami przyleciała lekka kawale- 
r j7a i przypełznęły piesze kolumny7, rąbiąc, 
koląc i strzelając rozbitego nieprzyjaciela.

A le druga ściana turecka stała w miejscu 
nietknięta. Poganin wysunął przed siebie w ozy 
i drewniane kozły i czekał natarcia. Tak go 
nic nie obchodził upadek pierwszej linii, tak 
potężna rezerwa nadciągała od gór, że Turcy, 
zamiast martwić się —  śpiewali i bębnili. R o 
zumieli, że w tym zwycięskim  boju chrześci
jańska armia stopniała do połow y i widzieli, 
że im samym posiłki od wąwozu nadchodzą. 
W ciąż nadchodzą... wciąż nadchodzą!...

Ze skały, na której znajdował się Miklos, 
równie dobrze było widać pole b itw y, jak i 
górską dolinę, skąd przepaścistym gościńcem,

skorzystania z tej życzliw ości, a kiedy państwo 
przyjęło na siebie (50% wydatków na budowy 
wielkie miasta, magistrat nie miał odwagi za
ciągnąć pożyczki p .trzebnej do rozpoczęcia ro
bót. Tak program cały budowania kolei, ka
nału Dunaju, regulacyi W iedenki, odkupna 
koszar, zabudowania placów  dawnych linii 
cłow ych, dotychczas nie wszedł w  życie w  ża
dnej swej części.

W  ostatnich dopiero dniach przygotowują 
się plany sfinansowania jednej części robót. 
Uchwalono wreszcie w magistracie zaciągnąć 
pożyczkę 20 m ilionów potrzebnych na regu
la c ję  W iedenki i wybudowanie części kanałów 
dla miasta. Ze sumy tej 20 m ilionów państwo 
płaci procent i amortyzacyjną kwotę za 10 mi
lionów (od r. 1897) kraj (niższa Austrya) 5 mil. 
a W iedeń  też 5 mi' Z  pokrj7cia uregulowanej 
W iedenki uzyskane jednak zostaną grunta war
tości 6 milionów. Magistrat na budowie tak 
potrzebnych miastu kanałów i regulacja W ie 
denki zarobi więc- m ilion !! A  przecież usły- 
szy7m y nie jeden jeszcze raz, że państwo za 
mało robi dla stolicy.

Z  kwestyą regulacyi W iedenki wiąże się 
sprawa R ingów  od uzupełnienia parku m iej
skiego aż do Aspernbrucke (dzisiejszego Stu- 
benring). Stubenring nie zamyka odpowiednio 
pysznej i jedynej w  swoim rodzaju linii R in 
gów. Koszary Franciszka Józefa z ogromnymi 
placem na ćw iczenia psują połączenie z śród
mieściem i z ringiem  Franciszka Józefa. Przed 
kilku dniami rozstrzygnięty został konkurs na 
najlepszy projekt regulacyi tej strony miasta. 
Projekt nagrodzony pierwszą nagrodą najmniej 
zawiera zmian, a największe przedstawia szanse 
świetnego wybudowania R ingów , zwłaszcza 
ze strony W iedenki, mającej b j7ć uregulowaną.

Koszary Franciszka Józefa zawierają po
wierzchnię 16 000 kwadratowych sążni i to 
najdroższego gruntu. Cała ta budowa jest dziś 
tydko smutną pamiątką absolutnych rządów 
6-go lat dziesiątka. W zniesiono ją  równocześnie 
z arsenałem w celu przytłumienia tem łatwiej
szego każdego rew olucyjnego ruchu w mieście. 
W ieże tych koszar cztery7 piętra w j7sokie po
służyć miały7 w  danymi razie na olbrzym ie 
rusztowanie optymznego telegrafu, który w ysy
łać m ógł na wszystkie strony7 miasta znaki o 
grożącem ze strony ludności niebezpieczeństwie. 
W ybudow ano koszary jako twierdzę, oszczę
dzano minio ogrom nei w ysokości, miajsca . na 
-pva-rróTza,' ciasno, duszno i ciemno przeto w 
wielu izbach i korytarzach i już przez wzgląd 
na stan zdrowia umieszczonych w  koszarach 
pułków, zniesienie tej budowy i zastąpienie jej 
nowszą, stosowniejszą, jest rzeczą nie dającą się 
odwlekać. A le magistrat nie ma odwagi w y 
stąpić w roli przedsiębiorcy, któryby zakupił 
cały grunt i koszary. A  jedyny to sposób roz
wiązania tej sprawy, gd j7ż nie łatwo znaleśó pry
watnego kapitalistę, który7byT chciał poświęcić 
m iliony na podobny choć zyskowny interes.

Tymczasem strona śródmieścia przylega
jąca do koszar Franciszka Józefa przedstawia 
pod każdym względem  anachronizm w stolicy. 
Ciasne uliczki, stare bez stylu budynki, w y
stępujące niekiedy tak mocno na ulicę, że ta
mują ruch, do tego zniszczone, porysowane i 
popękane w najściślejszem tego słowa znacze
niu, oto charakterystyka tej dzielnicy. Rzadko 
tylko przejedzie temi uliczkami jakiś wóz to
warowy7, aby do znajdujących się sklepów 
w Backerstrasse o d d a ć ! ładunek, a potrzeba 
niemałego sprytu, aby wóz taki wyprowadzić 
gdzieś na skręt dw óch ulic, gdzie można nim 
trochę swobodniej pokierować.

Nie można było zabrać się do zniesienia 
koszar przed ostatecznem rozstrzygnięciem  pla
nu gm achów m ających stanąć na rozległych 
placach przed koszarami. A  plany te wiążą się 
znowu z regulacyą W iedenki, płynącej po dru
giej stronie Stubenringu naprzeciw koszar, i z 
budową kanałów. Kanały mają być zbiornikami

okok wodospadu, spływała na dół druga armia 
pogańska.

W idząc garstkę zwycięskich chrześcijan 
i niezmierne tłumy jeszcze nietkniętych nie
przyjaciół, którzy n iby wezbrany potok rwali 
.-ię na dół, do boju, pobożny Miklos uczuł 
trwogę i żal. Ukląkł na szczycie, podniósł ręce 
do nieba i głośnym  płaczem wzywał boskiego 
miłosierdzia.

W  tem ktoś trącił go. Miklos obejrzał się 
i zobaczył Geyzę. Magnat miał poszarpaną 
odzież i niedobry ogień w oczach.

—  Chamie! ■— zawołał — jak tu zejść do 
jaskini, co jest przy wodospadzie ?...

Około wodospadu //Turcy ciągle szli tłu
mem. A  za maszerującą ciżbą kipiała w doli
nie sto razy liczniejsza czerń i w yła z gnie
wu, aby spaść na dół i dokończyć pogromu.

Na widok rozjuszonych pogan, którzy za
gładą grozili światu, na widok zbrodniarza 
Geyzy, który ich sprowadził, bogobojny M i
klos stracił panowanie nad sobą.

„Pięknie zrobiłem  —  pomyślał —  miłując 
takiego nieprzyjaciela! I  piękne są boskie roz
kazy, przez które wydewa się tyle k rw i!‘;...

A  schw yciw szy G ej7zę za kołnierz, krzy
knął :

—  W padłeś mi znowu w ręce, Judaszu?... 
W ybaczyłem  ci wła-mą krzywdę, ale już ludz
kiej ińe daruję... Idźże do swoich Turków naj
krótszą drogą!...

Podniósł go  i już chciał w ybladłego ci
snąć w wodospad, na dwadzieścia piętr głębo- 
ko, gdy nagle ujrzał przed sobą postać święte
go Benedykta. Św ięty pogroził Miklosowi.

Zdum iony olbrzym  puścił Geyzę. Owszem, 
widząc tak wyraźny znak nieba — wskazał 
bezbożnikowi drogę na dół, do jaskini przy 
wodospadzie, obok którego maszerowali Turcy.

A  na równinie wciąż pasowało się chrze-

wód i nieczystości spływających z miasta i ce 
lem ich jest zlewanie wszystkich odpadków, 
które dotąd zanieczyszczały kanał Dunaju, 
wprost do w ielkiego strumienia za miastem. 
Dziś kanał Dunaju dzięki ściekom różnych 
dzielnic ma wodę tak zanieczyszczoną , iż nie- 
tydko branie kąpieli w nim jest niebezpieczne, 
ale same już w yziew y z niego w  miesiącach 
letnich szkodliwy7 wyrwierają w pływ  na stan 
zdrowia ludności w  pobliżu mieszkającej. Zbior
niki projektowane oczyszczane będą szybko 
spływającą wodą (w skutek m ożliwie wielkiej 
spadzistości dna). Rozciągać się będą w dłu
gości 7 km i starczą dla ludności 700.000nej. 
Obecnie ludność dzielnic, które do zbiorników 
przj7tj7kają, wynosi ledwie 160.000. Oblicza się 
w ięc potrzeby cztery i pół razy7 większej lu
dności, g d j7ż wierzą tu mocno, że W iedeń tak 
wzrastać będzie, jak dotychczas (tj. co lat 30 
w dwójnasób się powiększać) i że w roku 1950 
stolica Austryi liczyć będzie 4,950.000 ludzi. 
Dobra jest i pochwały godna przezorność, a w 
tym wypadku może i usprawiedliwiona rzeczy7- 
wiście prawdopodobnym w z/ostem  dzielnic, jak  
Leopoldstadt, Rossau, Landstrasse, niew ybudo- 
wanych jeszcze i ogromne posiadających ob
szary ; ale w regule to trwożliwe liczenie się 
z ogromnem podniesieniem się (w przyszłości) 
stolicy jest tylko zawadą w przeprowadzeniu 
nąjżyw otniejszj7ch czasem reform. W  tem tro
szczeniu się o przyszłe nienarodzone i nieprzy- 
wędrowane m iliony leży chyba środek sztu
cznego powiększania miast. A  jakież ten wzrost 
ma znaczenie? Czy nie jest on szkodliwym  
czynnikiem  w gospodarstwie narodow em ? Czy 
nie paraliżuje on wzrostu średnich miast., nie 
wyludnia wsi z jej ludności roln iczej? Staty
styka cesarstwa niem ieckiego bardzo smutne 
na ten temat przynosi dowody. W  ostatniem 
dziesięcioleciu ludność w i e j s k a  kilkudziesię
ciu powiatów nietylko nie wzrosła, ale zm niej
szyła się. "W roku 1867 Prusy miały miejskiej 
ludności 7.45 milionów, a wiejskiej 16.56 mil., 
w roku 1890 miejskiej ludności 11.78, a w iej
skiej 18.17 mil. Stosunek ludności wiejskiej do 
miejskiej spadł z 7 0 :3 0  na 6 0 :4 0 . N apływ do 
miast ma jeszcze inne szkodliwe skutki (oprócz 
w ytworzenia centrów proletarj7atu). N apływa 
bowiem  do miast w  charakterze sług i rodzi 
się też w  nich więcej kobiet niż mężczyzn. 
Jest ten wzrost liczby kobiet w stosunku do 
liczby  m ężczyzn zastraszajAcym w wickezych 
miastach niem ieckich. W  roku 1867 na ogólną 
w yżej podaną cyfrę 7.45 mil. ludności miejskiej 
na każdy’ tysiąc ludności przypadało 4.6 kobiet 
więcej, a w  roku 1890 na cyfrę 11.78 milionów 
przypadało na każdy tysiąc 17.6 kobiet więcej.

Statjrstyka w ięc tłum aczy nam wszystkie 
prądy z ostatnich kilkudziesięciu lat emancy- 
paeyi kobiet, wiarołomstwa jako prawa „w yż- 
szychu natur, naturalizmu itd. Cała literatura, 
sztuka, etyka, dźw iga okow y legionu nadliczbo
w ych kobiet, które się cisną do w ielkich miast. 
Paryż, a po Paryżu Berlin wydają nowe kode
ksy ob j7czajów. Nie o niemoralności mówię, ist
niała ona bowiem  w  rozm aitych formach za
wsze, jako przyw ilej pewnych kast i sekt w 
A zyi i Grecyi, jako swawola patrycy uszów i 
cezaryrzmu rzymskiego, pod osłoną rubasznych 
dow cipów  w  W łoszech  i Francyi średniowie
cznej. Naszemu jednak czasowi przypadło za
danie niemoralność podnieść do rzędu instytu- 
cy i prawnej, liczyć się z nią, godzić się na nią, 
a nawet w ielbić ją potrosze, jako oznakę od
wagi wielkiej w oli i hartu duszy!

Cóż za znaczenie mieć tedy może sztuczne 
wytwarzanie miast w ielk ich? W zrost W iednia 
taki, jak w ciągu siedmdziesięciu lat ostatnich, 
by łby  nieszczęściem. W ielkość miasta znajduje 
naturalne granice tam, gdzie dla dobrego bytu 
mieszkańców kończą się źródła pracy i zarobku. 
Nikomu nietajnem, iż ze wzrostem  stolicy nie 
będzie wzrastała jej zamożność. I  czegóż po
trzeba miastu posiadającemu muzea, galerye

śeijańskie męstwo z turecką liczbą. Już i dru
ga -ściana pogan, wyszczerbiona w kilku miej
scach chwiała się pod ciosam i; ale chrześcijanie 
wprowadzali w  bój przedostatnie kolumny, kie
dy Turkom napływały coraz nowe. B yło w y 
raźne, że nim ostatni oddział pogan zejdzie 
z górskiej doliny, już ostatni rycerz Chrystuso
w y odda' Bogu zmęczonego ducha.

W tem , w dolinie, mrowiącej się tureckiem 
żołdactwem, tuż obok wodospadu, błysnęło i 
rozległ się huk piorunu. Skała, na której stał 
Miklos, drgnęła i wielki je j odłam upadł na 
poc-zątek gościńca, zbudowanego przez Geyzę. 
Zamknął Turkom drogę i zatk a j ujście potoko
wi kfcórv, zamiast spadać na doł, cofnął się i 
rozlał po dolinie.

Jeszcze M iklos nie och łon ą ł ze zdum ienia, 
k iedy  na drugim  końcu  d o lin y  roz leg ł się n o 
w y  grzm ot. O dłam y kam ien i w y so k o  p o lecia ły  
w  górę i z łoskotem  p osy p a ły  się m ięd zy  Tur
ków , w oła jących  w ielk im  g łosem :

— Zdrada! zdrada!...
To Geyza i jego  pom ocnicy wysadzili pro

chami skały przy w ejściu i w yjściu z doliny. 
Część armii pogan, która leżała obozem po tu
reckiej stronie, ju ż  nie m ogła w ejść do W ę 
gier, gdyż zepsuto je j drogę. W alczący na ró
wninie z chrześcijańskiem rycerstwem, pozba
wieni zostali posiłków , a ze sześćdziesiąt tysię
cy  niew iernych znalazło się ze wszech stron 
zamkniętymi w dolinie, którą szybko napełniła 
woda, nie mająca odpływu.

Nim  zapadł wieczór, armia turecka po 
stronie W ęgier została doszczętnie rozbita i za
wzięta w  niewolę. A  gdy  zaświtał now y dzień, 
Miklos ze szczytu swej skały ujrzał okropne
widowisko.

Zam knięci w dolinie Turcy mieli już wo- 
' dy po ram iona; potok bardzo bystro przybie- 
' rai. Napróżno nieszczęśliwi próbowali wdrapy-

obrazów, wszechnicę, teatra, operę, sale koncer
towe, biblioteki?

Czegóż zapragnie jeszcze W iedeń choćby 
4 kroć większy. Pewna ilość ludności potrze
bna jest na utrzymanie stałego teatru i stałej 
opery, znakom itego sezonu koncertowego, ru
chu w ydawniczego, pism i książek, ale jeśli 
ta ludność będzie wzrastała, to ch j7ba można 
będzie tylko więcej budować szkół i instytu
tów  sztuki, innych kategoryi życia um ysłowe- 
w ego nikt przecież nie wynajdzie dzięki temu, 
że z pół miliona ludność urosła na 2 lub 4 
m iliony. A  wzrost taki stolic wyludnia kraj, 
albo paraliżuje wzrost miast średuich, które 
nie mogą zdobyć się nie na kilka, ale choć
by na jeden teatr, choćby na jedną szkołę 
wyższą. A  cztery miasta po 500.000 ludności 

j więcej znaczą, niż jedno z ludnością dwu- 
j milionową. Może dziś tego nie czuje każdy,
' ale przyjść musi chwila, w której się to 

stanie aksjomatem poiitj7ki ekonom icznej. — 
W iedeń ze wszystkiemu przedmieściami (liczą
cy  19 dzielnic) liczy ł w roku 1820 300,000 lu
dności, w roku 1850 530.000 ludności, w roku 
1880 1,112.000 ludności, w roku 1890 1.355.000. 
Od roku 1875 w skutok krachu przypływ, a 
zatem i wzrost ludności znacznie się zm niej
szy7! i w dziesiątku lat aż do roku 1885 w y 
nosił wraz z nadw jrżką z urodzin tylko 20.000 
rocznie. W  ostatnich latach objawia się zno
wu przy7płj7w ludności ze wsi ku stolicy zwłasz
cza z Czech.

W  skutek podjęcia robót regulacyi W ie 
denki i budowy kanałów, znajdzie się zajęcie 
dla kilku tysięcy ludzi i ożyw i się prze
m ysł rękodzielniczy. Ale nie wolno zapomi
nać, że te budowy nie są wcale produktywne, 
że mogą one wprawdzie miasto upiększyć 
(i z pewnością upiększą) ale go nie w zboga
cą. W iedeń ma tylko składy styryjskich, m o
rawskich, czeskich fabryk ; własnych zakła
dów głośnej sławy7 nie - posiada. Każdy7 
zna stal styryjską, czeskie szkło, porce
lanę i płótno, morawskie sukno i sprowadza 
wprost z fabry k. Jedynym  artykułem towaro
w ym  światowej sławy były’ wyrroby galante
ryjne, szmukierskie, z kości słoniowej i mu
szli ; a właśnie te w yroby ucierpiały naj
więcej w  skutek polityki celnej Am eryki, 
R osyi i Rumunii. Dawne zaś zakłady na 
Mariahilf, słynne wyrobami chustek i tka
nin jedw abnych, od lat już albo zwinięte zosta
ły, albo bardzo smutny’ pędzą żywot.

Jeśli tedy magistrat coś zrobić chce dla 
miasta, to raczej powinien starać się o zajęcie 
stałe dla dzisiejszej ludności roboczej, wśród 
której od 40— 60 tysięcy osób cierpi g łód  ka
żdej zimy7. W szystkie te wielkie plany kolei 
miejskiej, kanału Dunaju, portu zim owego 
obliczone są dla ludności cztero - m ilionowej 
—  a z czegóż żyć będzie ta ludność cztero- 
m ilionowa ?

R acjonalniejsze są już projekta przebu
dowania miasta, upiększenia u lic, znoszenia 
starymh ruder. Takie przebudowywania dają 
bowiem zajęcie robotnikom, a nie przyczynia
ją się do wzrostu ludności szukającej zarobku. 
Teraz Sejm uiższo-austrj7acki ma też między 
przedłożeniami projekt uwolnienia od podatku 
i dodatków do podatków 1265 budynków, ma
jących  stanąć na miejscu starych domów7, 
szpecących całe ulice. Szczególną uwagę zwra
ca magistrat na place i komunikacye z placa
mi. Tak uledz ma przebudowaniu znaczna 
część placu „Neuer M arkt“ ze sławną studnią 
Donnera. i plac św. Szczepana. "W śródmieściu 
będzie uw olnionych od podatku 75 nowych 
domów, mającj7ch stanąć w miejscu starych 
ruder.

R ów nocześnie dojrzewają i plany kilku  
prywatnych przedsiębiorców. P rojek t za łoźe- 
n a zw ierzyńca w Praterze, o k tórym  już 
pisałem w jed n ym  z poprzednich listów , w c h o 
dzi w  życie. M agistrat zatw ierdził p rzed łożo -

wać się na skały: co k tóry wszedł, ześlizgiwał 
się w  wodę, jak mysz w polewanym  garnku

Z początku klęli i grozili, niewiadom o ko
mu. W reszcie poznawszy, że śmierć nieuniknio
na, zaczęli wznosić ręce po nad wzburzone fale, 
błagając B ng& o m iłosierdzie w życiu  przyszłem.

Zbliża ło się ono do biedaków wielkim kro
kiem, bo na domiar zakłębiły się chmury i na 
tonących  zaczął padać rzęsisty deszcz.

Pobożnem u Miklosowi serce ścisnęło się 
na w idok tej niedoli. N igdy jeszcze tak gorąco 
nie pragnął m iłować nieprzyjaciół i czynić do
brze nienawistnym , ale —  co m ógł poradzić 
przeciw  rozpętanym żyw iołom  ?...

W tem  — Bóg, litościw y O jciec nawet dla 
pogan, natchnął Miklosa świętą myślą. W idząc, 
że na tonącyrch pada. deszcz, pobożny przewo
dnik pobłogosławił go i, przeżegnawszy dolinę, 
zaw oła ł:

—  Ja, was chrzczę!... W  Imię Ojca i 8yua i 
Ducha Świętego — Amen...

Na powierzchni wód widać było już ogo
lone głow y.

Ledwie skończył chrzest bogobojny M i
klos, wnet przeleciało nad nim parę białych 
gołębi, potem kilka... kilkanaście... W  zalanej 
dolinie jęki milkły7; coraz więcej g łów  znikało 
pod wodą, a nad" Miklosem coraz w ięcej prze
latywało gołębi. Nareszcie zerwały się takie 
roje, że od blasku ’.ck skrzydeł w idać było na 
chmurach jasną łunę.

Potem znowu przeleciało tylko kilkanaście 
bożych  ptaków... Potem  kilka... Dwa... W re 
szcie — jeden ostatni...

T o b y ły  dusze Turków, zbaw ionych dzięki 
sakramentowi chrztu świętego, którego w osta- 

| tniej chw ili udzielił im Miklos.

(Dokończenie nastąpi).
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ae plany i — jak  pisma tutejsze donosiły — 
zw ierzyniec urządzony przez architektów 
Mikscha i N iedzielskiego, m ieścić w sobie 
będzie wystawą nieustającą nietyiko zw y
czajnych ssaków, ale i kwiatów, jarzyn, 
przedm iotów pszozelnictwa, chow u ryb, psów, 
królików  i drobiu. Urzą lżeniem parku ze sta
wami i wodotryskam . ściągnie się gości w 
lecie — a w zimie środfe iem takie; atrakcyi 
być mają koncerty i bale — wszystko za 
bardzo um iarkowanym  wstępem Całkowite u- 
rządzenie tego zw ierzyńca zajmie piętnaście 
lat. Nieprędko więc W iedeń otrzyma now ą w 
nim osobliwość.

R aźniej o wiele postępuje sprawa no
w ych teatrów. Jeden „Raim und-tbeater“ o- 
rzym ał już sankcyę cesarza i rozpocząć ma w 
jesieni przedstawienia—  drugi, „tea*r w Ottak- 
ringu“ jest dopiero w zawiązku, ale w ostat
nich tygodn.ach zrealizowanie projektu dzięki 
agitacyi projektantów posunęło się, jak  m ów ;ą, 
znacznie naprzód. Do teatru Raim un la zw er
bowano już cały szereg zdolnych artystów  i 
ułożono się z kilku znanym i dramaturgami o 
now ości sceniczne. Teatr uprawiać chce sztu
kę ludową. Czy miejsce dziś i czas na ten 
gatunek literack i? Zobaczy my. A le  wątpię, 
żeby teatr ze specyficznie ludowym  reperto- 
arem w obec m aiego zainteresowania się ludu 
dla sceny, m ieć m ógł jakieś uprawnienie

Dr. H.

Gal. To w. kredy to we ziemskie.
W czorajsze popołudniowe posiedzenie roz

poczęło się o godzinie ‘ /'a 80 5.
Przew odniczący p. G ł o r a y s k i  podał pod 

głosowam e wniosek o przyjęcie przedłożonego 
przez komisyą now ego etatu urzędników en 
bloc. W niosek ten tudzież wszystkie rezolucye 
proponowane przez kom isyę etatową przyjęto 
bez dysku sji i przystąpiono do obrad nad no
w ym  regulaminem służbow ym  dla urzędników 
Towarzystwa.

P. V i v i e n  w yraził mniemanie, źe prze
dłożony przez komisyę projekt regulaminu me 
tylko nie rozszerza w ładzy dyrekcyi, ale prze
ciw nie ścieśnia ją w  wielu punktach. I  tak na
kazuje ten regulamin obsadzać posady na pod
stawie konkursów, dawniej zaś wolno było mia
nować urzędników bez konkursu. Tylko naj
w yższe posady w olno dyrekcyi w m yśl now ego 
regulaminu w yjątkow o obsadzać bez rozpisania 
konkursu, ale zdaniem p. V iviena i na niższe 
posady znaieść się mogą kandydaci zdolni, którzy 
niechętnie poddadzą się konKursowi, dla czegcr 
więc krępować D yrekoyę konkursem. Także 
postanow ;enia o egzaminach kwalifikacyjnych 
ścieśniają władzę D yrekcyi. Razi także mówcę 
ten ustęp § 8, k tóry postanaw ia:

„U rzędnicy wyższej kategoryi odpowia
dają za pełnienie obow iązków  swoich bezpo
średnich podwładnych, winni przeto napominać 
opieszałych, a w  razie jeśli napomnienie jest 
bezskucecznem, d o n i e ś ć  o tym  stanie m ac* 
D yrektorow i, a względnie P rezydyum D yrekcyi.11

Tu słowo „ donieśću razi, gdyż zakrawa 
na denuncyacyę. m ówca radzi więc zastąpić je  
tern, że w olno przełożonym  „w nieść zażalenie“ 
na opieszałych, albo „uw iadom ić".

Hr. St. Ba d e n  i n ie podziela zapatrywania 
p. \ iviena, że przez przepisanie pewnej kwalifi- 
kaoyi dta urzędników ścieśnia się władzę D y 
rekcyi i czyni się je j urząd mniej przyjemnym. 
Trzeba stanąć na tern stanów isku, że albo po
trzebną jest kwalifikacya, albo nie, jeżeli nie 
jest potrzebną, to nie w ym agajm y jej od ni
kogo, a jeżeli potrzebną, to żądajmy je j od 
wszystkich. Przecież zdanie egzaminu nie jest 
żadną hańbą, i nic to m e zaszkodzi urzędni
kow i Towarzystw a jeżeli zda egzamin. Ogła
szanie konkursów bez w ym igania  kwalifikńcyi 
w yglądałoby jak  wybębni&nie ra  rynku jakiejś 
rzeczy. Przy obsadzaniu najw yższych posad 
w ym agających specyainego uzdolnienia w ja
kimś kierunku można odstąpić od normy, bo 
jeżeli się mianuje kogo na taki urząd, to przy
puszcza się, że stoi on na takim poziom ie w y 
kształcenia, który uprawnie do nadziei, że obo
wiązkom swroim godnie podoła, nie można zaś 
tego przypuszczać o ludziach, którzy podają fię- 
na posady praktykantów.

Prezes dyrekcyi p. Dembowski oświ adczył, 
że w postanowieniach regulaminu co do kon
kursów i co do egzam inów kwalifikacyjny cli 
nie widzi żadnego ścieśnienia w ładzy dyrekcyi.

Referent p. 'Włodz. K o z ł o w s k i  w koń- 
cow em  przem owianiu podniósł, że po słowach 
p. Dem- owskiego odniósł to wrażenie, iż p.

Tiwien jest bardziej dyrekcyjnym , aniżeli sama 
dyrekoya, i źe żąda dla dyrekcyi podarunku 
Danaów, przyznania jej praw, których dyrekcya 
pozbyć się chce. Oóż uwłaczają dyrekcyi kon- 
kursa? Przecież o tych konkursach sama dy
rekcya rozstrzygać będzie. Egzam ina także nic 
nie szkodzą, i owszem dyrekcya będzie dumną, 
że ma samych egzam inowanych urzędników. 
Na tych egzaminach przecież pytać nie będą, 
w  którym  dniu Towarzystwo powstało; ale za
wsze szkic historyczny rozwoju Towarzystwa 
powinien być urzędnikowi znany.

P. K o m o r n i o k i  postawu! Y/niosek, aby 
cały elaborat kom isyi przyjąć en bloc, bez p o 
prawek ; wniosek ten jednak upadł i rozpoczęto 
odczytyw ać po kolei wszystkie paragrafy r<-gu- 
laminu, aby delegaci mogli przy każdym  para
grafie poprawki wnosić.

D o §. Igo  „o  przyjm owaniu urzęduikówa 
zgłosił p v i v i e n  poprawkę w tym  duchu, 
aby nietyiko najwyższe posady m ogła dyrekcya 
obsadzać bez konkursu, ale także i niższe. Na 
poparcie sw ego wniosku przetoczył p. Yivien 
przykład, źe niedawno zamianowała dyrekcya 
wy ornego korespondenta bez konkursu. Hr. 
B a  c l eni  oświadczył, że tylko w takim razie 
zgodziłby  się na tę poprawkę, gdy by p. Y irien  
udowodnił, że w raz.e rozpisania konkursu aa 
ową posadę, dyrekcya nie dostałaby tego same
go człowieka, a tern mniej ju ż  lepszego. Uda
niem m ów cy ten sam człow iek b y łb y  w olał do
stać posadę na podstawie konkursu, bo nikt nie 
m ógłby mu powiedzieć, że zawdzięcza ją  pro- 
tekcyi. Del P a s z k o w s k i  popiera lakże za
sadę rozpisywania konkursów.

"W głosowaniu odrzucono poprawkę p. Y i- 
wienia a przyjęto §. lszy  w brzmieniu propo
nowanemu przez komisyę etatową.

P izy  §. 4ym  w niósł delegat R a y s k i  po
prawkę, aby od urzędników wym agano tylko 
egzam inów prawniczych lub bucbhalterycznycb. 
a usunięto specyalne egzamina kwalifikacyjne, 
gdyż egzamina t t a k  |ak je  komisyą propo
nuje, staw iałyby dyrekcyę w przykrem  poło- 
żer i u "W kom isyi egzam inacyjne! bowiem  za
siadać mają dwaj dyrektorowie, a jakżeż oni 
mają egzaminować rzeczy, któryck sami nie 
znają. Trudno przecież wym agać od dyrekto
rów  Towarzystwa znajom ości w azystkich prze
pisów o należy teściach skarbowych itd.

P. A b r a h a m o w i c z  żąda zatrzymania 
postanowienia o egzaminach kwalifikacyjnych, 
bo przecież potrzeba, aby urzędnik prawnik 
umiał napisać bodaj rekurs przeciw  wymiarowi 
naleźytośei. Cóż się niepodoba p. Rayskiem u? 
Przecież w kom isyi egzaminacyjnej zasiadać 
będzie prezes dyrekcyi, dwóch dyrektorów i 
dw óch członków  zaproszonych przez prezesa a 
obznajom ionyoh fachow o z treścią egzaminów 
kwalifikacyjnych.

Hr. St. . a d e n i nie pojmuje także opo
z y c j i  p. R ayskiego przeciw egzaminom. Jeżeli 
źródłem je j jest to, że nie w ierzy on, aby 
członkow ie dyrekcyi znad przedm ioty, z któ
rych urzędnik będzie składał ten egzamin, to 
nie może to przemawiać przeciw  egzaminowi, 
ale raczej przeciw składowi kom isyi egzamina
cyjnej. Trudno wym agać od dyrektora Tow a
rzystwa, aby wszystko znał, ale członków  ko
misyi będzie pięciu, jeden wie to, drugi tamto, 
a szkic historyi Towarzystwa pow nien znać 
każdy urzędn.k. Egzam ina takie odbywają się 
przecież w  całym  świecie. Dla czego występo- 
wąć przeciw temu, aby m łody człow iek zdał 
egzamin ? nauka przecież nikomu nie zasukodzi.

P. Y ivien  zwraca uwagę na to, że w  wa
runkach przyjęcia jest już, że ubiegający się o 
posadę musi w ykazać się świadectwem czy to 
z ukończonego gimnażyum, czy  też studyów 
handlowych itp. M ówca prosi referenta, aby 
powiedział jasno, jak on sobie wyobraża te 
egzamina.

P. U j e j s k i  sprzeciwia się także egza
minom, bo jakiż będzie ich rezultat? U to kan
dydatowi nic nie pomogą świadectwa ukończo
nych szkół handlow ych, o losie jeg o  decydo
wać będzie jakichś dwóch ekspertów nierjale- 
żących do towarzystw a a zaproszonych przez 
prezesa i dodany im urzędnik towarzystwa.

P. A b r a h a m o w i c z  jest zdania, ze opo
nenci malują dyabła na ścianie 1 straszą nie
potrzebnie zgromadzenie. Jakżeż można m ó
wić, że o loiie urzędników decydow ać będzie 
dwóch obcych  ekspertów, skoro w kom isyi za
siadać będzie dwóch dyrektorów, albo jeden 
dyrektor i syndyk. Oni przecież będą mieli 
także głos decydujący.

Hr. Jan S t a d n i c k i  popiera wniosek 
k om isji z tego powodu, że zdaniem jeg o  tc 
wrażenie, które m łody człow iek zrobi przed 
komisyą, w ięcej jest warte, aniżeli wszystkie 
świadectwa szkolne.

W  głosowaniu upadłe poprawka p. R ay
skiego a utrzym ały się postanowienia o egza
minach kwalifikacyjnych, tudzież w yżej wspo
mniana poprawka p. Y m e n a  do § 8,. aby w y
raz „don ieśću zastąpiono wyrazem  „uw iado
m iću.

Następne trzy paragrafy przyjęto bez 
zmiany.

§ 12 w brzmieniu proponowanem przez 
komisyę opiewa ‘ak następuje:

„W szelkie przekroczenia przepisów w zglę
dnie uchybienia przeciw  interesom tow arzy
stwa, w ir ni urzędnicy bez względu na osobę 
popełniającego podawać do wiadomości prezy
dyum, w przeciwnym  bowiem  razie są za 
szkodę przez towarzystw o poniesioną współod
powiedzialni. Niedopełnienie pow yższego obo
wiązku lub świadome nieprawdziwe zeznanie, 
stanowi przekroczenie słu żbow e, względnie 
przestępstwu) dyscyplinarne. “

Del. R a y s k i  żądał w ykreślen ia  tego  
paragrafu, k tóry  zdaniem  je g o  jest niem oralny7, 
gdyż w kłada na u rzędników  ODOwiązek denun- 
cyuw ania  sw ych  ko legów .

P. A b r a h a m o w i c z  żąda uchwalenia 
tego §-fu, gd yby bowiem  zastosowano się do 
żądania p. Rayskiego, to niewolno byłoby  urzę
dników. uwiadom ić prezesa nawet o defrauda
c ja ch  popełnianych w  towarzystwie.

"W głosowaniu przyjęto § 12 w  brzmieniu 
w yżej podanem, tudzież wszystkie nasf ępne pa
ragrafy o prawach urzędników, poborach, za
liczkach i o władzy7 dyscyplinarnej.

Na wniosek hr. Jana Stadnickiego uchwa
lono do § 28 poprawkę, że nietyiko gra gieł
dowa jest przestępstwem, za które urzędnik w 
drodze dyscyplinarnej ma być karanym, ale 
także hazardowa gra w karty.

Przy § 30 „o składzie kom isyi dyscypli
narnej “ , postanawiającym aiięctyy innenii, że 
obwinionem u urzędnikowi przysłużą prawo w y
brania sobie do obrony przy dochodzeniu d y 
scyplinarni em jednego z wyższych urzędników, 
wywiązała się' długa dyskusja. Del. Vivi,en jest 
zdania, że to postanowienie ubliża godności 
dyrekcyi, bo jest niejako posądzeniem, że ona 
nie w yda sprawiedliwego wyroku, lecz potrze
ba jednego z urzędników j»ko obrońcy. Del. 
Paszkowski nie w idzi w  tern postanowieniu ża
dnego ubliżenia dyrekcyi, przecież i w  sądach 
państwowych są na całym  swiecie obrońcy. 
Zgrom adzenie przyjęło § 30 bez zmiany, a za
tem z ow ym  ustępem o prawie przybrania 
obrońcy, tudzież pięć końcow ych paragrafów 
traktujących o karach dyscyplinarnych.

W  ten sposób załatwiono cały regulamin 
służbowy, poczem  p. W r o t n o w s k i  im ie
niem kom isyi etatowej referował sprawę utw o
rzenia funduszu em erytalnego dla urzędników 
towarzystwa i wdów 1 sierot po nich

K om isyą etatowa zastanawiała się nad 
utworzeniem dla urzędników kasy przezorności 
i pom ocy takiej, jakie istnieją we Erancyi. Za
sady takich kas polegają na tern, że urzędnik 
po wysłużeniu pewnego szeregu lat otrzyma 
albo rentę dożyw otnią z tego kapitału, który 
się uzbierał z jeg o  wkładek ’ z dopłat insty
tucja, albo też kapitał w gotów ce.

Frojekt ten uchwalono zw rócić dyrekcyi 
celem  dokładniejszego zbadania, gdyż sprawa 
ta nie dojrzała jeszcze do decyzyi. Uchwalono 
zaś utw orzyć fundusz emerytalny z jednorazo
wej d o ta c ji w sumie 25.000 zł. i z óprocento- 
w ych opłat od urzędników w  stosunku do po
bieranej przez nich płacy, tudzież z czyści czy 
stego zysku To warzystwa i z sum uchwalonych 
przez zgromadzenie delegatów.

"W jaki sposób fundusz ten wzrastać bę
dzie, pisańii.jij- w poniedziałkowym  artykule.

1 rzędmńowi, który po wejściu w  życie 
now ego etatu pozostanie na posadzie dotych
czasowej bez żadnego powiększenia płacy obe
cnie pobieranej, ja.k niemniej praktykantowi 
pobierającem u adjutuin nie będzie strącane na 
rzecz funduszu emerytalnego nic dopóty, d o 
póki nie otrzym a wyższej posady lub wyższej 
płacy.

Na tern przerwano obiady. Ze względu 
na to, że dziś o jedenastej przed południem 
odbyło się nabożeństw o żałobne za duszę sp. 
Leona ks. Sapiehy, na którem  panowie delegaci 
b j7ć pragnęli, przew odniczący Stanisław hr. Ba- 
deni naznaczył ostatnie posiedzenie na dziś o 
godzinie 3 po południu.

Z  Izb y  sądow ej,
(Proces o oszczerstwo.)

W czoraj przed sądem przytdęgfych rozpo
czął się epilog sprawy, której prolog rozegrał 
się przed dwoma z górą laty w  „iNadesłanemu 
Kury ero Lwowskiego

P. Jan Brodzie Zaw adzki zamieścił w tej 
rubryce dwa podpisane artykuliki, w  których 
krytykow ał prowadzenie opieki przez p. W i- 
tołda W olańskiego nad swym i bratankami, a- 
doptowanym i przez ś. p. Ochockiego. Zarzucił 
m iędzy iniien.1. p. Zawadzki opiekunowi swoich 
bratanków, źe źle administrował majątkiem 
spadkowym, że „podstępem,, intrygam i, a ra
czej oszustwem11 uzyskał opiekuństwo, źe pupi
lów  swoich demoralizował, gdyż nawet tuż 
przed pogrzebem  Ochockiego grał z nimi w 
karty, że tej samej nocy, w oły  należące do 
spadku wysłał na sprzedaż, że nieautentyczne 
weksle Ochockiego płacił, zwierzynę upolowa
ną na gruntach pupilów sprzedawał na własny 
ra< hunek —  i inne podobne nieprawidłowości, 
a przy tej sposobności zarzucał p. "Wolańskie- 
mu, że jako in fam i1, w ykluczony został z ka
syna szlacheckiego.

Z  poYrodu tyeh zarzutów wytoczył p W o- 
lańsk p Zav7adzkiemu skargę o oszczerstwo.

Oskarżyciela zastępuje dr. Popiel i di. 
H orowitz, obrony oskarżonego podjął się dr. 
Paueth.

Rozprawę prowadzi radzca Zubrzycki, jako 
wotanci zasiadają radzoy Bogdan' i N ikisch.— 
Oskarżony przyznał się do autorstwa wspo- 
miauyoh artykułów, poczem przystąpiono do 
przesłuchnia świadków.

Przedewszysokiem zajmowano się kwestyą 
honorowości p. W olańskiego i odczytano pro
tokół sądu honorowego, podpisany przez pp. 
Justyna hr. Koziebrodzkm go i W ł. hr. Reja, 
w  którym  p. W . W olański uznany jest za cz ło 
wieka honorowego. W  pewnej sprzeczności z 
tern orzeczeniem, są zeznania niektórych świad
ków, jak n. p. Alfreda M ysłowskiego, który 
wprost powiada, że przyłapał W olańskiego jak 
szachrował przy grze w „ferb la“ . Opowiada, że 
raz W olański go u siebie w Dupliskach ograł 
na dwa tysiące L IkaseL zł., duięki woltom, któ
re ciągle mu sprowadzały do rąk po cztery asy 
W  dalszych zeznaniach konstatuje p. M ysłow
ski, że rzeczyw iście w  dzień pogrzebu Ocho
cki igo "W ołański grał w karty z 13-letnim 
adoptowanym synem zmarłego i że tego same
go dnia sprzedał świadków-’ ze stadniny O cho
ckiego dwa k on ie , chociaż wówczas jeszcze 
opiekunem nie był. Zapytany co do sprawy p. 
W olańskiego w kasynie, powiada świadek, iż 
upoważnionym jest do twierdzenia, źe p. W o 
lańskiego z kasyna wjwzucono.

Inny świadek br. B runicki, gotów  by ł 
opowiedzieć „drastyczne faktafg o Wolańskim, 
j ednak przewodniczący nie pozw olił na to, m i
mo domagań się sędziów przysięgłych i obrońcy.

W czora j skonstatow ano ponadto, że z p om ię
d zy  zap łacon ych  przez p, W olańskiego w ekslów  
ś. p. O ch ock iego , k ilku  nie m ożna uw ażać za 
autentyczne, m ianow icie  jeden  z rzeczozn aw 
ców , prof. Jach im ow sk i ZŁkw estyonow ał aż 
sześć, in n y  prof, Opałek, ty lko  dw a w eksle.

Podczas rozprawy p. Zawadzki nazwał p. 
W olańskiego „człowiekiem , na którego plunąć 
nie w arto11, w skutek czego trybunał na w nio
sek dr. H orowitza a wbrew protestowi obrońcy 
i jednego z sędziów przysięgłych, rozszerzył 
oskarżenie i na to wy rażenie.

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy i 
dzisiejszej, która się o godzinie 9 rozpoczęła, 
przystąpiono do zbadania kwestyi admimstro- 
wania dóbr spadkowych przez p. W olańskiego. 
Przew odniczący przechodzi jedna za drugą 
drobiazgowe pozyoye i wykazuje oskarżonemu 
sprzeczności m iędzy rachunkami z zarzadu, 
będących w posiadaniu sądu a jeg o  zarzu
tami.

Obrońca dr. Paneth wniósł następnie, aby 
dla skonstatowania, czy p. W olański grał fa ł
szywie w karty, przesłuchano obecnego właśnie 
we Lw ow ie J. p. hr. Męcinskiego. Zastępca 
oskarżyciela dr. H orowitz sprzeciwił się temu, 
a nawet w tym  celu cofnął rozszerzone oska
rżenie, z powodu powiedzenia p. ZaY-adzkiego. 
źe na W d a ń sk iego  „pluć nie w arto“ .

Trybunał poweźmie później uchwałę nad 
tą kwestyą.

Potem  przesłuchano jako świadka Julję 
Ender i je j syna Wilhelma, właściciela realno
ści w  okolicy  B iałobożm cy. W". Ender opo
wiada o wieukich nieporządkach i nieprawidło
wościach, jakie się działy w majątku Ochoc
k iego po śmierci jego  i głów nie obwinia o to 
Chołoniewskiego (ekonoma). Powiada o nim, 
źe „korzystał, ile się dało“ . Czy W olański o 
tych nadużyciach wiedzi ił, świadek zaręczyć 
nie może, później jednak z pewnością się do
wiedział.

—  K iedy ś. p. Adam Bieńkowski, notaryusz 
— mówi świadek — spisywał inwentarz, już 
po wprowadzeniu W olańskiego, widziałem  sam 
jak  wino z p iw nicy do sadu „w y ch od ziło11.

Z  kolei stawali jako świadkowie Góral
ski, by ły  ekonom -ś.: p. O chockiego i Majer 
Seidel, który kupował zboże od Chołoniew
skiego po śmierci Ochockiego. Seidel m c nie 
wyjaśnia, co cnwila się plącze, a nie mogąc 
się w ytłum aczyć, zaczyna szybko m ów ić w 
żargonie.

P r z e w. D laczego pan mówisz po n e- 
m iecku ?

S w. Bo ja  się już tak urodził (wesołość).
P  r z e w. To pan się za granicą urodził ? 

B o ja  sądziłem, że w Przem yślanach !
S w. No tak, aie Przem yślany!.... (weso

łość).
Ciekawe b y ły  zeznania p. Borysikiewi- 

cza, spokrewnionego przez żonę z Ochockimi, 
i zaprzyjaźnionego z mh rodziną.

-— Po pogrzebie —  opowiada on —  zoba
czyliśm y, ze W olański obejm uje rządy, bo 
sprzedał zaraz konia Mysłowskiemu, płacił 
naw et księży. W praw dzie drugi p. Ochocki, 
brat zmarłego, w j7słał p. Lew artowskiego z 
pełnom ocnictwem , aby się zajął pogrzebem, ale 
p. W olański powiedział mu : „ja płacę w szyst
ko “J  W idząc, że p. W olański objął władzę, u- 
dałeru się z żoną do niego z prośbą o zwrot 
zaległych  procentów, jakie się należały mojej 
matce od s. p. O chockiego. P. W olański wy~ 
mawiał się, ale nie cila tego, śc nie miał 
prawa m c płacić, lecz że nie miał pieniędzy. 
K azał mi nawet, abym  pojechał do Tłustego z 
wołami, które on w ysyła  na sprzedaż, to so
bie odbiorę. Ta p iopozycya  wydała mi się u- 
biiżaiącą, wyszedłem w ięc od uego. Zauwa
żyłem  wtedy, źe dom był w  wielkim  nieporząd
ku, zapluty, zafajczony,

P r z e w o d n i c z ą c y .  Cóż pana to na
sunęło na m yśl?

ś w i a d e k .  Że przed chwilą, a może w 
nocy przed pogrzebem ,baw iono się tu p a ło  na
leżycie. ('W esołość.) Y

P r z e w ó d  u. W szystkie ruchomości zci- 
stały opieczętowane przez komisyę sądową, czyś 
pan nie w idział pieczęci ?

b w. Stanowczo nie ! Przecież nawet 
zwrócono mi mój kontrakt dzierżawy 1 w tedy 
zauważyłem, źe szufladka, z której go  dobyto, 
nie jest opieczętowana. Pom yślałem sobie w te
dy : O h o ! już tu porządków n arob ili!

P i - z e w o d n .  I  któż to narobił tych po
rządków?

Ś w. Ha ! by ł tam p Chołoniewski, W o 
lański, Zawadzki.... Testament nawet niebosz
czyka przepadł !

P  r z e w. Ja słyszaiem, źe testamentu 
woale m e było.

w. O w szem ... p. Ihnowski twierdzi, źe 
widział testament. Pokazywał mu go p. Cho
łoniewski.

Na tern przewodniczączy odroczy ł roz
prawę do popołudnia

M AŁY  FELJETON.
Sonet p. Anetty Boneschi Ceccoli

rozdawany we Florencyi na pogrzebie Teofila Le
nartowicza dnia 7 lutego roku 1893.

(Przekład z włoskiego).
Sercem żył —  umarł, bo to serce wieszcze 
Pękło mu nagle w mężnem, świętem łonie 
Lecz w lic wyrazie po pieśniarza zgonie 
Łzawym mym oczom bić się zdało jeszcze!

Osamotniony wygnaniec — pociechy
Nie miał tu innej, krom natchnionej pieśni;
Rozbitek życia, oto z jego cieśui
Dobił do nieba, jak do polskiej strzechy.

A jednak w sztuce Giotta i Kunowy 
Był 0 1 1  też mistrzem, z matuiuru i z mowy 
Ojców wyrzeźbił pomnik, co zostani?:

0  staropolski rycerzu — lirmku,
Synów Ojczyzny wzorze, męczenniku!
Powracaj do niej: skończone wygnanie!

Cezar Polewka.
Florenoya, 8 lutego 18 ‘jSgG
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Lwów 2 Marca.
Dyrektor kolei państwowych, p. Deyma, wy

jechał dziś na inspekcyę linii kolejowej Lwów-Stryj 
i Stanisławów-Husiatyn. Do Lwowa powróci w so
botę 4 bm.

Odznaczenie. Olicyał Namiestnictwa, p. Albin 
Malinowski, otrzymał złoty k-zyż za ugi.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała nauczycielami szkół ludowych : Maryana Kwiat
kowskiego w Bihala h, Emilię Nowakowską w 0- 
strowcu ; Zygmunta Bidczyka nauczycielem star
szym trzy-klasowęj szkoły w Chodorowie, Jana Du- 
diaka nauczycielem w Łesiówco, ks. Oypryana Gho- 
tynieckiego nauczycielem religii gr. kat. 7-kl. szkoły 
żeńskiej w Jarosławiu.

Kandydat nauczycielski Ludwik Młynek mia
nowany został zastępcą nauczyciela w gimnażyum 
w Stanisławowie.

Krajowa Rada szkoina na posiedzeniu z dnia 
27 lutógo br. uchwaliła zorganizować od 1 września 
1893 r. nową szk lę  'ludową w Chrząstowicach, 
w pow wadowickim i przekształcić od 1 września 
b. r. szkołę ludową w Nowosiółce Kostiukowej, w pow. 
zaleszozyckin, na 2-klasową.

Wybór uzupełniający. W e wtorek dnia 7 bm. 
odbędzie się wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Nowym Targu z grupy mniej
szych posialłości.

Główna wygrana węgierskich losów Czerwo
nego krzyża padła na ser. 76 0 nr. 11, druga wy
grana na ser. 6007 nr. 62.

Główna wygrana losów Basilica (Dombaulose) 
padła na seryę 7302 nr. 96, druga wygrana na ser. 
5269 nr. 27.

Sprzedaż dóbr podhajeckich. z  Krakowa do
noszą nam, iż p. Ostaszewski nie mogąc dotrzymać 
wszystkich punktów oznaczonych w kontrakcie ku
pna dóbr podhajeckich, odstąpi! od kupna i oświad
czył krok. Tow, wząj. ubezpieczeń, iż pokryje wszel
kie straty, j^kieby dla Towarzystwa z powodu jego 
zrzeczenia się wyniknąć mogły.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w eobotę 
dnia 4go marca odczyt księdza prałata dra Gnatow- 
skiego.

„Sokół w Jaworowie11 urządza w uiedzielę 
dnia 5 bm. w nowej sali kasynowej przedstawienie 
amatorskie , z którego czysty dochód przeznaczony 
będzie na fundusz budowy gmachu „Sokoła11 w Ja
worowie. Odegrane będą: „Kajcio“ , komedya w 1
akcie St. D brzańskiego i „Nocleg w Apenina-h“ , 
operetka Al. hr. Fre Ky.

Wiedeńskie Towarzystwo rolnicze obchodziło
jubihjusz swego istnienia. W uroczystości jubileuszo
wych brali udział także delegaci galicyjscy panowie: 
Czeoz i Henzel. Arcyksiążę* Karol Ludwik, który 
również przybył na tę uroczystość, rozmawiał z ni
mi o stosunkach rolniczych i podniósł wobec p. Hen- 
zla wielkie zasługi księcia Adama Sapiehy około 
rozwoju rolnictwa w Galioyi. Fizechoiząc do poli
tyki, z uznaniem wyraził s!ę o działalności Kcła w 
izbie pod każdym względem.

We lwowskiej izbie handlowej przez khka
ostatnich posiedzeń toczyły się rozprawy nad tem 
czy t d kandydatów do stanu handlowego należy 
żądać osobistej kwaliiikacyi. Sekeya handlowa 
lwowrskiej Izby oświadczyła się za żądaniem oso
bistych kwaliiikacyi i referentem toj sprawy wy
brał' p. GiYrynowicza. Na połuem posiedzeniu p 
Gubrynowicz przedstawił ten wniosek członkom izby, 
a broniąc go, rzekł między innemi, iż wskutek tego, 
że od kupców nie wymaga się żadnych kwalifikacji, 
podszywa się pod ten stan najgorszy „motłoch i 
hołota-1. Pod słowami tem rozumiał p. Gubrynowicz 
przedewszystkiem niesumiennych kupców żydow
skich, t tórzy zakłańają sklepy jedynie na to aby 
potem zo zyskiem zbankrutować Jeden ze spra
wozdawców dziennikarskich atoli zupełnie fałszywie 
przedstawił tę sprawę. Nie przytoczył w swym 
referacie całego przemówienia, lecz napisał tylko, 
że p. Gubrynowicz na posiedzeniu izby oświadczył, 
iż kupcy motłochem i hoł tą.

Grono kupców lwowskich wyczytawszy owo 
sprawozdanie w jewnym dzientdku lwowskim we 
zwało natychmiast p, Gubrynowicza, aby wyjaśnił 
swe przat: ówienie. Czyniąc zadość temu wezwaniu 
wygotował p. Gubrynowicz oświadczenie, które 
przedłoży gremium kupców. Zastrzega się on w 
niem jr.k najkatogoryezniej przeciw insynuacjom, 
jakoby przemawiając w Izbie h tndlowo-przemysłowej 
miał zamiar ubliżyć stanowi kupieckiemu, do któ
rego sam od lat 40 należy, a od lat 21 jest jego 
reprezentantem w Izbie i starał się zawsze i wszę
dzie godnie go zastępować. Pod słowami „motłoch 
i hołota" rozumiał tylko nieuków. Zresztą dowo

dem tego, że nie miał zamiaru obraz'6 stanu 
kandląwego i nie obraził g t , jest to, że jedyny 
z kolegów kupców, który był ns posiedzeniu, 
p. Bardasz, po bezzwłocznem zainterpe'owaniu go 
w tej sprawie, zupełnie zadowolnił się .jego odpo
wiedzią. Żądanie od kandydatów zawodu handlo
wego osobistej kwaliiikacyi jest -  zdaniem p. Gn- 
brynowmza konieczne, gdyż duch czasu tegc wy
maga, a zresztą nic nie stoi temu żądaniu na 
przeszkodzie, gdyż zamierzono i u nas powołać do 
życia akademię hanrtlow-ą.

W  dalszym ciągu p. Gubrynowicz pisze w 
swem oświadczeniu :

„Świat cały czuwa nad podnie-ieniem moral- 
nern najbiedniejszych warstw ludu i jedyną do tegc 
drogę znajduje się w ośw:a'i ■ broniąc więc wniosku 
sekr.j i handlowej, żądałem choćby tego minimum 
t. j. aby i w najniższej katego-yi handlu żądano 
dowodu umiejętnośu czytania i pisania. V/ argu
mentach moich przytoczyłem to, co, jak z praktyki 
widzę, rujnuje nasz kraj, t. j. podpisywanie weksli 
przez meumiisjących czytać i pisać, więc tylko zna- 
kam; krzyża św. Tym ludziom nie pomoże ni spryt 
ni rzetelne ść, ich rujnują nierzetelni a przebiegli, 
którzy umieią pisać; tym nieprawidłowościom zapc- 
biedz powinniśmy. Jako assesor trybunału handlo
wego z bólem serca biorę do rąk na posi ;dzeDiach 
weksle tego rodzaju opiewające na kwotę 5 zh\, 
podczas g ly koszta zaskarżenia wynoszą drugie 
tyle a czasem i przenoszą kwotę dłużną. Tam w 
trybunale handlowym widzimy powody naszej ku
pieckiej nędzy “ .

WŁońcu oświadcza p. Gubrynowicz, że słowa 
,ęgo mogły być zastosowane tylko do usuwających 
się od nauki leniuchów, i wyraża zdziwenie, jak 
można l>3 'ło zastosować je do ludzi rzetelnej pracy 
kupieckiej, od na-wyższej warstwy tegc zawodu do 
najniższej.

Oświadczenie to wyjaśnia zupełnie sprawę i 
zdaje się nam, że będzie dostateczną odpowiedzią 
gremium kupców7, tem bardziej, że wszyscy członko
wie Izby handlowej zaprotestowali jednogłośnie prze
ciw insynuacyi rzuconej przez owegp sprawozdawcę 
na referenta, i oświadczyli, że każdy z nich zrozu
miał należycie słowa p. Gubrynowicza, które doty
czyły tylko niesumiennych kupców.

Druga sala gimnastyczna w Sokole. Od je 
dnej z matek otrzymaliśmy następujące uwagi:

Kilka słów niniejszych kreślę pód wrażeniem, 
jakie podniosłam na ćw.czeniach gimnastycznych 
w „Sobole11. Nie będę się roz isywała, czem jest 
gimnastyka dla dzieci, bo o tem każdy wie; ale 
czyż nie ma ludzi bogatych a z dobrą wolą, żeby 
się przyczynili do zbudow7ania większej sali? Ws ak 
tylu filantropó v daje pieniądze na różne stypendya, 
z których korzystają tylko jednostki; czyż więc nie 
byłoby dobrz tu także skierować dobroczynność, 
gdzie tylu potrzebuje naprzód wykształcić ciał", aby 
mogli kształcić ducha? Przytem chłopiec uczęfżoza- 
jąoy na gimnastykę ma rodzaj rozrywki i nie ma 
już czasu na różne- "ybryki

To też ani wątpić, że znajdą się ludzie z ofiar- 
nem sercem i przyczynią się do tego, aby z wiosną 
rozpoczęła się budowa drugiej sa1', aby nasze dzieci 
miaiy więcej mie sca do ćwiczeń, a dzielni Sokoli, 
aby mieli coiaz więcej ćwiczących się, których niech 
wykształcą na obrońców naszej biedną’ Ojczyzny,

Wybory do Rady miejskiej, skrutynium zostanie 
ostatecznie zakończone w bieżącym tygodniu. Dziś 
już jednak jest wiadomem, iż z listy komitetu oby
watelskiego nie przeszło trzech kandydatów, a mia
nowicie pp. : Jan Ihuatowicz, który otrzymał 2078 
głosów, podczas gdy absolutna większość wynosi 
2187 głosów, p Jakób balamon Kroch (2135 gło
sów) l p. Micliai Michalski -(.2133 głosów). Z listy 
komitetów zjednoczonych uzysaali większość dwa] 
kandydaci : prof. dr. Ciesielski (2257) i Jerzy hr. 
Borkowski (2201 głosów). Wybrano więc 99 radnych, 
przeto mtędzy dwoma kandydatami, którzy niżej 
absolutnej większości najwięcej otrzymali głosów tj. 
między pp. Krocheiu a Michalskim przyjdzie do 
wyboru ściślejszego. P. Ilmatowicz upadł już sta
nowczo.

Jubileusz papieski, z  Peezeniżyna donoszą nam:
„Ozem chata bogata, tem radajfi dobre to sta

ropolskie przysłowie i zastos iwując się do niego 
uradziliśmy i tutaj ouobód jubileuszowy Jego Świą
tobliwości Papieża Leona XIII. Kilka tygodni temu 
utworzono w naszym pokuokim zakątku, dzięki 
dobroczynnemu działaniu ministerstwa oświaty i wy
znań expozyturę r z y m s k o -k a to l ic k ie j parafii. Złożyło 
się na to i wielu ludzi dobrej woli, 1 tórzy widząc 
konieczną potrzebę utworzenia dla opuszczonej 
rzymsko-katolickiej ludności własnego kościoła, do
łożyli starań i nie s z cz ę d z ili  trudów i pracy, by cel 
zamierzony osiągnąć.

Tym sposobem mogliśmy w miojscu obchodzić 
niezwykłą uro .zystość, która ograniczyła się wy
łącznie na nabożeństwie odprawionem przez gorli
wego ks. expozyta Mikołaja Trębickiego.

W  pięknie choć skromnie przystrojonym ko- 
śmóDu zebrał się tłum pobożnych w dniu juui- 
leuszowym i dziękczynną modlitwą sial Bogu prośby
0 zachowanie jak najdłużej Jubilata, by Kościół 
katolicki nie prędko tracił tak niezwykłego obrońcę 
juaw swoich.

Ks. Trębicki skreślił w krótkości świątobliwy 
żywot Jubilata, przedstawił Jego działalność dla 
Kościoła i społeczeństwa, określił władzę Papieża
1 znaczenie jej dla ogółu i rozbu iził w słuchaczach 
tem większe p r z y w ią z a n ie  do Kościoła i Stolicy 
piotrowei.

Po nabożeństwie zebrani w domu ks. Trę
bickiego parafianie z Peezeniżyna i Słobody run- 
gurskiej postanowili jednomyślnie wysłać teiegram 
wyrażający u stóp Tronu Stolicy Apostoł kiej głę
boką cześć i przywiązanie synowskie. Telegram 'ej 
treści wysiane na ręce -TEm ks. kardymała Ledo 
chowskiego z prośbą, by Jego Eminencya raczył 
być tłumaczem myśli wiernych synów Kościoła
katolickiego.

Z Wiśnicza donoszą ram ( X  A. £'.) W  hoł- 
dz;e i czci składanej obchodami jubileuszowymi 
Ojcu św7. i nasz gród Kmitów nie dał się wyprze
dzić innym miastom i jak na stosunk nasze świetnie 
uczcił Jzieu ten wielki dla serca katolickiego.

Od soboty gmachy publiczne, jak kościół, ra
tusz miejski, sąd i prywatne domy przyozdobiły a.ę 
flagami o barnach papieskich i narodowych, a hej 
nały pieśni religijnych i narodowych z wieży ratu-, 
szowej, aż do wieczora w niedzielę, wieściły radość 
i znaczenie niezwykłego dnia. W  niedzieię p‘ świcie 
pobudka muzyki miejscowej po ulicach prze iąga- 
jąca wraz ze strzałami moździeżowyini do w ieczora 
nie milknącymi wzywała do modlitwy na in tw yę  
Najdostojniejszego Jubilata. W nabożeństwie, przez 
miejscowego proboszcza celebrowanem, wzięły udział 
in corpore tutejsze rządowe władze, repre/c-nitacya 
miejska i stowarzyszenia, po nabożeństwie zas na 
plebanii imieniem wcszystkich naczelnik sądu powia
towego wymownymi i podniosłymi słowy składał na 
ręce, proboszcza życzenia i wyrrazy hołdu i czci dla 
Głowy Kościoła. Podczas na bo;u listwa portret Oj a 
św. dużych rozmiarów, udekoiow.my wieńcami 
przez tutejsze punie stał na wzniesieniu, otoczony 
kwiatami i strażą honorową, zlożouą zł straży ogn o- 
wej i cechów ze sztandarami i światłem w środku 
prezbiteryum.



I PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1393. 3
Wieczorem całe miasto, nie wyłączając i naj

uboższych domów izraelickich, zapłonęło ilumiuacyą. 
Równocześnie odbył się wieczorek jubileuszowy w 
sali ratuszowej, która nie mogła objąć publiczności. 
Na estradzie przed zielenią otoczonjm portretem 
Ojca św. zagaił wieczorek x. proboszcz, podnosząc 
tę niezwykłą harmonię, w jakiej jednoczy się cały 
świat w oddaniu hołdu Ojcu św., jako dowód 
boskości instytucyi papiestwa. P. H. Markiewicz, 
aptekarz i obywatel tutejszy, wypowiedział piękny 
odczj7t o życiu i dzialności Leona X III, zakończony 
entuzy..stycznym trzykrotnym okrzykiem wszystkich; 
„Niech żyje Ojciec św. Leon X I I I !“ Chór na głosy 
mięszane, kompozycji x. Pr. Walczyńskiego z sło
wami prof. Habury, wykonany starannie pod kie
rownictwem p. K. Wachnianina, poborcy podatko
wego, którj’ godnie, jako reprezentant Rusi kato
lickiej tutaj zjednoczył się z nami w tej manifestacji 
katolickiej, deklamacya okolicznościowa z przejęciem 
przez p. dra Zarembę wygłoszona, duet na głosj’ 
żeńskie z pieśni religijnej i śpiewy młodzieży 
szkolnej wszystko to wjrtworzyło piękną całość i 
głębokie wrażenie na obecnych wj7warło. Po skoń
czeniu wieczorku tłumy ze strażą ogniową odbyły 
korowód z pochodniami i muzyką. Udano się na
przód przed kościół, gdzie odśpiewano „Serdeczna 
Matko*1, a przed plebanią i czytelnią wiejską pieśni 
narodowe.

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 24go lu
tego b. r. odbyło się posiedzenie Zarządu pod prze
wodnictwem p. W. Gubrynowicza.

Ze sprawozdania za styczeń 1893 r. wynika, 
że dochodj' wraz z saldem za grudzień 1892 wyno
siły 0998 złr. 44 ct., —  rozchodj' 3704 złr. 13 ct.

‘ 'Saldo na miesiąc luty 3234 złr. 31 ct
Chorych z poprzedniego miesiąca było w le

czeniu 118, do tego nowych chorych zgłosiło się 
w styczniu 013, razem 731 dioryłi, z których le
czono w szpitalu 45 , przez lekarzy kasowych wy
leczono 472, umarło 12, pozostało wleczeniu za mie
siąc luty 1 60

Ogólnj' stan członków z dniem 31go stycznia 
1893 roku 0003, a to; mężczyzn 4790, zaś kobiet 
1213.

W  dalszym ciągu posiedzenia zastanawiano się 
główire nad możnością udzielania chorym jak naj
szybszej pomocy. Obecni na poe edzeniu lekarze 
oświadczyli , iż z powodu nadzwyczajnej rczległoś i 
miasta i podawania niedokładnych adresów, często 
trudno udzielać bezzwłocznej pomocy chorym, zmu
szonym po lekarstwa posyłać do aptek zbj-t od ich 
pomieszkiiń oddalonych.

Aby ułatwić możność szybkiej j omocy, zapro
ponował dr. Jendl , abj7 Zarząd zakupił 4 apteczki 
podręczne, w kt're zaopatrzeni lekarze kasowi mo
gliby zaraz przj> pierwszem odwiedzeniu chorego u- 
dzielić mu potrzebnej pomo:,y. W  dalszj7m i iągu jo- 
siedzenia przyjęto do wiadomości, iż w myśl uchwały 
Zarządu z dnia 3go lutego b. r. urzą lżoną została 
skrzynka zażaleń, a nadto uskuteczniono wszelkie 
jak najdalej idące zarządzenia , bj7 chorzy w domu 
się leczący doznawali szybkiej pomocy.

Nad propozycyą dra Jondla Zarząd się zista- 
nowi i poweźmie odpowiednie wnioski.

Z porządku dziennego dyrektor kosy dr. Kul
czycki podał do wiadomości zamknięcie rachunków 
z roku 1892.

Po zs.ł itwieniu kilku spraw b urowjmb, posta
nowiono zwołać nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
za dwa tygodni w celu uchwalenia regulaminu dla 
Zarządu.

Święcenie niedzieli Z Jasienicy7 nam piszą. 
Jak powszechnie wiadomo, istnieje już od lat kilku 
ustawa przemysłowa o spoczynku niedzielnym. 
W dniu tym mianowicie mają bj'ć powstrzymaue 
roboty publiczne z wyjątkiem fcyoh, które jirzGiwy 
bez narażenia się na wielkie straty nie mogą znieść.

W Jasienicy w powiecie Brzozowskim, ta 
ustawa jest zupełnie nieznana, albowi m nietylko 
że aklepj7 różnego rodzaju są w niedziele cały dzień 
pootwierane, ale nadto w jatkach, które są od 
aościoła zaledwie 400 kroków oddalone, odbywa 
się wyrąb mięsa od rana aż do późnej nocj'. pod
czas gdj' ustawa pozwala na to tylko do 10-tej 
ęodziuy przed południem

Zwracano uwagę tutejszemu wójtowi W oj cic
ho w i Mrozkowi aby się zastosował do przepisów 

ustawowych, ale wymawiał się, że nic go to nie 
o bchodzi.

Doświadczenia z przecinkiem cholerycznym
W ostatnich czasach w Wiedniu także roniono do- 

ś wiadczenia z pizecinkiem cholerycznym i badano 
wpływ jego na organizm ludzki; cztery osoby po
święci ty się dla dobra ludzkości i nauki, poddały 
się tym próbom ; połknęły jad choleryczny. W  pią
tek dr. Hasterlik na posiedzeniu wiedeńskiego To
warzystwa lekarskiego zdawał sprawę z tych do
świadczeń. Owe cztery osoby, do których należał 
także sam sprawozdawca, umieszczono na oddziale 
eksperymentalnej patologii dra Strickera. Stały one 
pod lekarskim nadzorem i opieką i poczynione 
były wszelkie środki, aby w razie niebezpieczeństwa 
można było im pospieszyć z pomocą. Dnia 19-go 
grudnia z. r. dr. Hasterlik wziął pół kropli bakcy
lów7, wziętych ze zmarłego na cholerę w Wiedniu 
majtka Srkala. Gdy nie bj7ło widać żadnego skutku, 
zażył dr. Hasterlik dnia 9 stycznia całą kroplę kul- 
turj7 bakcylusowej, lecz i teraz nie wywołało to 
żadnych zaburzeń w organizmie.

Druga osoba zażyła dnia 12 stycznia trzy 
ćwierci kubicznego centimetra przecinków chole
rycznych ; mimo tak wielkiej dawki żadna znaczna 
zmiana w organizmie nie zaszła. Trzecia osoba, 
skłonna bardzo do biegunki, połknęła dnia 16 stycz
nia cały sześcienny centimeter przecinków chole
rycznych hodowanych na żelatynie. W  36 godzin 
po zażyciu tej dozy dostała bardzo nieznacznej go
rączki i zachorowała na biegunkę; piątego dnia 
atoli była znów zupełnie zdrową, a chociaż w od
chodach jej znaleziono choleryczne przecinki, to 
nie było u niej żadnych objawów eholerj7 azyatyc- 
kiej. Podobne próbj7 z jedzeniem bakcylów robili 
już Pettenkofer i inni i nic im się nie stało. W ów
czas zwolennicy teoryi Kocha twierdzili, że osoby 
jedzące bakcyle nie zachorowały na cholerę, dlatego, 
że kwas żołądkowy u zdrowych ludzi zabójczo 
działa na jad choleryczny i robi go nieszkodliwym. 
Aby się przekonać o prawdziwości tego twierdzenia, 
dr. Hasterlik przy ponownej próbie, przed zażjniem 
centimetru sześciennego hodowli bakcylów napił się 
wprzód rozczynu sody, aby zneutralizować kwasy 
w żołądku. Mimo to nie zachorował, chociaż w od
chodach jego wykryto przecinki.

W  końcu zrobiono jeszcze próbę z osobą nie 
bardzo odporną i po zneutralizowaniu kwasu w jej 
żołądku rozczynem sody dano wypić l ‘ /2 sześcien
nego centimetra hodowli cholerycznej. Dopiero w 7 
dniu po zażyciu dostała ona lekkiej biegunki ; w od
chodach jej wj7kryto przecinki. Wszystkie cztery 
osoby są dziś zupełnie zdrowe, bakcyl Kocha na 
żadną z nich nie wywarł żadnego szkodliwego 
wpływu.

Po sprawozdaniu dra Hasterlika prof. dr. Dra- 
sc e podał do wiadomości zebranych kilka cieka
wych spostrzeżeń, które zrobiono podczas panowania 
cholery w r. z. w Europie. Trzy osoby należące do 
jednej rodziny i mieszkające w jednym domu zmarły 
wśród objawów wysoce cholerycznych. Po przepro
wadzonych dochodzeniach lekarskich tylko u jednej

z nich znaleziono bakcyle, u innych minio naj
skrzętniejszych poszukiwań nic a nic nie odkrj7to. 
Wreszcie bardzo wielu lekarzy stwierdziło, że
jeszcze w 23 dniu po rekonwalcscencyi po cholerze 
można odkryć w odchodach człowieka choleryczne 
przecinki.

W  obec tych doświadczeń, teorya dra Kocha 
upada i zdaje się, iż przecinek choleryczny nie wy
wołuje cholery, — tylko towarzyszy tej chorobie.

Z Rzeszowa piszą nam : W  niedzielę dnia
26 lutego b. r. odbyło się walue zgromadzenie naj
młodszej w naszem nieście instytucją : Stowarzy
szenia rękodzielników „Gwiazda1*. Po odczytaniu 
sprawozdania z pierwszego roku istnienia, t. j. 
z czynności od 25 paź iziernika 1891 do 31 grudnia 
1892 r. i udzieleniu ustępującemu wydziałowi za 
jego gorliwą pracę absolutorjnm, przystąpiono do 
wyborów. Na 97 głosujących kuratorami wybrani 
pp.; Dr. Stanisław Jabłoński 97 głosami, ks, Sta
nisław Gryzieeki 93, Leon schott 93 ; wydzialo- 
wj7rai p p .; Dr. Tadm -z Henryk Szostkiewicz 96, 
Władysław Towarnicki 95, ks. Szczepan Wawro 95, 
Józef Ziembiński 95, Jan Krawecki 94, Michał 
Zajączkowski 94, Dr. Roman Kroguleki 92, Antoni 
Switlik 91, Antoni Barowicz 53 ; na zastępców pp.: 
Antoni Klucz 95, Antoni Piech 91, Karol Żemleń- 
ski tO, Ludwik .Juszczak 86, Piotr Węglowski 58, 
Józef Momidłowski 87 głosami. Do komisyi kon
trolującej wybrano pp. : Józefa Neugebauera 97,
Henryka Czernego 96, Władysława Pohoreekiego 
94 głosami.

W e wtorek dnia 28 lutego odoyło się pierw
sze posiedzenie wydziałowe, celem ukonstytuowania 
się. Jednogłośnie wybrano prezesem p. Dra Sta
nisława Jabłońskiego, zastępcą prezesa p. Józefa 
Ziembińskiego, bibliotekarzem ks. Szczepana Wawrę, 
skarbnikiem p. Antoniego Barowicza, gospodarzem 
p. Antoniego Switlika, a na sekretarza powołano 
z poza wydziału p. A lama Świtlika.

W  nie lzielę dnia 5 marca odbędzie się w sali 
„Sokoła1* na dochód dokończenia budowy przedsta
wienie amatorskie.

Odegraną będzie komedjra w 3 aktach Mi
chała Bałuckiego „Klub kawalerów**. U nas przed
stawienia amatorskie mają niezwj7kłe powodzenie, 
pomimo, iż są trzy kółka, a mianowicie : w kasynie, 
w „Sokole** i w „Gwdeżdzie**. I gdziekolwiek są 
dawane przedstawienia, sale zawsze są przepełnione, 
na co zresztą w zupełności zasługuje gra amatorów, 
która z każdem przedstawieniem dawanem. czy to 
przez „Gwiazdę**, Kasyno lub „Sokoła*!, staje się 
lepszą. Spodziewać się też należj7, że i tym razem 
sala „Sokoła1* będzie zapełniona po brzegi.

Odezwa. Każdego, kto był w Zakopanem, 
bezwątpienia uderzyła okoliczność, ża w parafii 
przeszło 4000 dusz liczącej, w miejscowości dla 
swego cudownego położenia rokrocznie kilka tysięcy 
gości ściągającej, gdzio tyle pięknych mów i will 
pobudowano, jedynie kościółek drewniany jest tak 
mały, że nie mówiąc już o gościach, zaledwie p'ątą 
część parafian pomieścić może. Komu jednakże 
wiadomo, 'jak biedną jest w ogóle ludność miejscowa 
w tym górskim zakątku kraju naszego, o którym 
słusznie powiedzieć można, że w nim początek wo
dy, ale koniec chleba, dziwić się temu przesianie. 
Czcigodny ksiądz Stolarczyk, dziś już Jubilat, 
pierwszy proboszcz parafii odczul oddawna potrzebę 
nowego więks7zego kościoła, lecz znając dobrze ma- 
teryalne stosunki swych całą duszą ukochanych 
owieczek, którj7m wszystkie siły życia poświęcił, 
a mimo to pragnie wybudować kościół pomnikowy 
któ yby obok Gewontu, dzieła Bożego, stanął jako 
godne dzieło ręki ludzkiej, w którj7mby nietylko 
lud miejscowy ale i wszj7scy szukający tutaj czj7 
poratowania zlrowin, czy też wytchnienia i przy
jemności, mogli w.clbić Wszcciimo: Boga, tak silnio 
z niebotycznych szczytów Tatrzańskich do duszy 
przemawiającego, ire miał odwagi rozpocząć bu
dowy drogą zwykłej w takich razach konkurencyi 
swoich ubogich parafian. Naglouj7 jednak ko
niecznością, a ufny w pomoc Bożą rozpoczął dzieło 
prze 1 kilku laty przy pomocy składek prywatnych. 
Pierwszą znaczniejszą ofiarę złożył gorący wielbiciel 
Zakopanego, nieodżałowanej pamięci Dr, Tytus 
Uh .'.lubiński, a tak przyspieszył zał< żenie funda
mentów. Powoli dzięki darom przybywających gości 
i pracy parafian, którzy oprócz datków pieniężnych 
z całą gorliwością przyczyniają się robocizną do 
budowy Pańskiej świątyni, wznosi się ona w 
miejscu Lak wspaniałem, że zdaje się chyba Bóg 
sam na przybytek swój je obrał. Dziś mury z sa
mego prawie ciosu doszły już do znacznej wyso
kości i funduszem kil .u tysięcy złr. możnaby je w 
bieżą 'jon jeszize roku wykończyć a nawet i da
chom pokryć.

Pospiech tem konieczniejszy, ile że rusztowa
nie bardzo już osłabione, w razie przeciągania bu
dowy musiałoby wkrótce być zastąpione nowem 
co znowu znacznj7 wydatek za sobą pociąga Wśród 
takich okoliczności komitet k ścieluj7 ośmiela się po 
raz pierwszy tą drogą odwołać się do oliarnoś u 
publicznej, której dowody kraj nasz acz biedny7, 
składa zawsze, gdy idzie o sprawę godną poparcia. 
W  roku bieżącym obchodzimy rocznicę najsmutniej
szego dziejowego zdarzenia, sądzimy więc, że bardzo 
stosowną jest chwila dla każdego Polaka do ofiaio- 
wania choćby małego datku w tym celu, aby w tej 
właśnie miejscowości, w której z trzech części bie
dnej Polski naszej tyle osób szuka zdrowia i swo
body stanęła jak najprędzej świątynia, pod którejby 
sklepieniem dzieci jednej matki, rozdzielone ręką 
ludzką, lecz zespolone jedną wiarą, łączyły swe 
modły i łzy u tronu miłosierdzia Bożego. Niechby 
ten przybytek Boży, wspólnemi siłami wszystkich 
Polaków i pracą ludu tutejszego zbudowany, świad 
czyi o tem, że stuletni rozdział, stuletnia niedola 
i ciężk ie  zapasy z losem nie ostudziły w  nas dawnej, 
gorącej wiary ojców, nie osłabiły na iziei w lepszą 
przj7Szłość. Świątynia ta wzniesiona n. najwyższym 
punkcie kraju polskiego, będzie jakby pomnikiem 
narodowym wzywającym zmiłowania B żego nad 
narodem na wieki Jemu oddanym, będzie wyrazem 
tej potężnej modlitwy wyśpiewanej przez ukorono
wanego Proroka „Hi in curribus et hi in equis: 
nos autem in nomine Domini Dei nostri invoca- 
bimus**. (Psalm 19. 8).

Wszelkie, choćby najmniejsze ofiary, które w 
swoim czasie w dziennikach będą ogłaszane, w imie
niu Komitetu i w zastępstwie obecnie chorego pro
boszcza, ks. Józefa Stolarczj7ka, przyjmować będzie 
ks. Kazimierz Kaszelewski, wikaryusz w Zakopanem.

Komitet kościelny : Bronisław Schworm, An
drzej Stopka, ks. Kazimierz Kaszelewski,

Zmarli. Hrabia Michał Wessel, zmarł w War
szawie, przeżywszj7 lat 57. Ze śmiercią jego wyga
sła stara szlachecka rodzina, która, w X IV  wieku 
przybywszy z Prus, osiedliła się na Mazowszu, a po
tem, zwłaszcza zaś w wiekach X V II i XVIII, wy
dała kilku mężów wybitnych. —  W  Warszawie 
zmarł Józef Dzikowski, syn Antoniego i Martyny 
z Chamskich, rodziny znanej w Królestwie, a szcze
gólniej w Płockiem. Śp. zmarły był w szkole cen
tralnej w Paryżu, później ukończył szkołę wojskową 
w Genui i Cuneo. Brał udział w powstaniu w roku 
1863, a schwytany, długie przesiedział lata na ze
słaniu w Wiatce. Wróciwszy z wj7gnania, ożenił się 
i osiadł w majątku swym koło Siedlec, gdzie wśród 
oby watel ;t ca zajmował wybitne stanowisk®, otaczany

powszechnym szacunkiem i nieograniczone^ zaufa
niem zienian. Umarł bezdziecznie w 50 roku życia. 
Kraj stracił w nim przedwcześnie gorącego patryotę 
i dzielnego obywatela-ziemianina

Stan powietrza. Termometr +  5* Roaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 11 stopni R. 
Barometr 760. Spada.

Dzień pogodnj7, słoDe zny, wiosennj7. W  nocy 
była gęsta mgła.

W epoce impresyonizmó r. wibryzmów i in
nych izmów.

—  Jestem bardzo rada, że mąż mój w7j7koń zył 
już drugi obraz.

—  Widziałaś go ?
—  Widziałam.
—  Uóż przedstaw ia ?
— Nie wiem, Mąż nie zdecydował jeszcze tytułu.

Teatr. Dziś we czwartek (dnia Igo marca) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
Z powodu niedyspozj7cyi p. Myszugi, zamiast zapo
wiedzianej opery „Rycerskość wieśniacza**, daną bę
dzie wesoła i melodyjna operetka Lecocąua „Angot“ . 
—  Jutro w piątek (dnia 3go marca) o godz. 7mej : 
„Teść“ , komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza. 
Autor będzie na przedstawieniu.

Literatura i Sztuka.
* Koncert. W  piątek dnia 3 marca w sali Domu 

narodnego wykona lwowskie Towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia** drugi koncert za rok 1892/93 ze współ
udziałem ]). Jackla skrzypka i orkiestry 55 pułku. 
Program obejmuje siedm numerów, a mianowicie: 
uwerturę do opery Webera „Oberon,“ kantatę Ba
cha, koncert e-moll Mendelssohna, dwie pieśni 
Tostiego i Wszelaczyńskiogo, pieśni ludowe polskie, 
Reąuiem Schumana i fantazj7ę z opery „Mefistofiles** 
Arriga Boita.

* Mały Światek zawiera w numerze 8 : Towrót 
do guiazda, powieść osnuta na tle hi ńorycznem ; 
E pamiętnika pensyonarki; Wieczornica u Nastusi, 
wiersz; Kuzynki e korki ; Straszna osada; Szkolne 
kasy oszczędności; Zagadki; Rozwiązania zagadek ; 
Składka na stypendzum „Małeg > Swia‘ka“ ; Listy 
do czytelników. W  dodatku: .Światełko** i dal zy 
ciąg „R'dziny wygnańców**.

Część ekonomiczna.
Wiedeń I ®  lutego.

(Z.) Dziś wiadome są już ostateczne rezul
taty wczorajszej subskrypcyi na nową austry- 
acką rentę złotą. Ogółem subskrybowano prze
szło 600 m ilionów reńskich, a zatem pokryto 
pożyczkę z górą 10 razy. W  Berlinie i Ham
burgu subskrybowano 150 milionów, w  Belgii, 
Szwajcaryi i H olandyi 120. W  Paryżu, jak  to 
doniosłem wczoraj, nie było żadnej ofieyalnej 
subskrypcyi, tylko tamtejsza filia Landerbanku 
uwiadomiła swoich klientów, że pryw atnie bę
dzie od nich przyjm ować zamówienia na nową 
austryacką rentę złotą. Owóż takich pryw a
tnych zamówień w płynęło w Paryżu na 52 m i
lionów reńskich. W  monarchii austro - węgier- 
skiej subskrybowano 100 milionów. W  L on dy
nie nie urządzono subskrypcyi, gdyż jak wia
domo, finansiści angielscy niechętnem okiem pa
trzą na regulacyę waluty w Austryi. Jakie 
znaczenia ma usunięcie się targu londyńskiego 
od sybskrypeyi, poznać można porównywując obe
cną emissyę z dokonaną przed laty dwunastu 
emissjty węgierskiej renty7 złotej. W ów czas po
kryto kwotę pożyczki 160 m ilionów przeszło 
25 raty, a sam Londyn ' subskrybował miliard 
reńskich.

Bądź co bądź, nie można nazwać obecne
go rezultatu złym, zwłaszcza, że z góry  już 
musieliśmy zrzec się współdziałania dwóch naj
potężniejszych targów : łondyń-kiego i pary
skiego; to też giełda nasza powitała ten rezul
tat przychylnie, a kursa rent, podcięte osta
tnimi dniami, poszły w  górę. Co się tyczy 
walorów bankowych, faw orj7zowanych tak bar
dzo wczoraj, podzieliło się usposobienie, w  nie
których, jak n. p w bankvereinach i w 
abcyach banku austro - węgierskiego trwała 
liaussa i dziś, w innych zaś odbyw ały się zna
czne sprzedaże, które pociągnęły za sobą 
zniżkę kursów. Na targu berlińskim odbyw a 
się obecnie forsowna spekulacya w walorach 
górniczych, zwłaszcza w akeyach kopalni w ę
gla. W łaściciele tych kopalń zawarli bowiem 
kartel celem podniesienia ceny węgla i trzy
mają się tak solidarnie, że żaden z nich nie 
ustępuje nic z minimalnej ceny kartelowej.

Zarząd kolei wirtemberskich odrzucił z 
tego powodu wszystkie oferty na dostawę 
150.000 tonn węgla, gdyż wszystkie by ły  w y 
górowane, mimo to idą akcye kopalń węgla w 
górę, bo właściciele kopalń zdecydowani są 
nie ustąpić. Zanotować muszę jeszcze, że układ 
rządu rumuńskiego z fabryką broni w Steyr o 
dostawę 110.000 karabinów już podpisano, co 
oddziałało korzystnie na akcye tego przedsię
biorstwa.

Ostatnie notowania n
K redyty austr. 338‘50, węgierskie 39 <' ,

Auglobanki 159-90. Uniony 257-60, Bankverem y 
126 75, Landerbanki *24320, Ludw iki 219 60, 
Czerniowieckie 269'75, Renta papierowa 9915, 
srebrna 98-80, austryacka złota 117-70, 4 %  
austr. renta wal. kor. 96'95, węgierska złota 
115 90, 4 °/0 węgierska renta wal. kor. 95.35, 
dukat 5'68, 20-frankówka 9-64*/,, marki 11-87— , 
ruble 1’28— .

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 18-go do 25-go lutego 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7'75— 8-10, żj-to 5'95 do 6.20, 
jęczmień browarny t 76 5— 6-— , pastewny 4-85— 5.20,
owies 5-60— 5-90, hreczka 7--------7-60, kukuradza
zeszłoroczna 5‘5 — 6-25, kukurudz. nowa 4.80— 5’75, 
groch do gotowania 8-50— 10"— . pastewny 6'00 do 
6'75, proso 5'00— 5"50, bobik 5.00— 5.50, wyka 
4 75— 5-50, koniczyna 65-—  do 85-— , anyż rosyj
ski 32-00— 38-00, anj-ż płaski 32.00— 39-— , kmi
nek 19-—  do 24-00, rzepak zimowy U . 11-50,
letni nowy 13-0 do 14'0, lnianka8'75 do 9.25, nasie
nie lniane 10-— do 11.25, nasienie konopne 8-75 do 
9-25, tymotka 22-00— 28-OĄ chmiel 100— 140, nafta 
zwykła — •—  do — •—-, salonowa — '—  do — -— , 
wosk ziemny — •— do— •— . Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy7 kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nyin 46-85— 47-10. Fasola 6"00 do 11-00. Soczewica 
12 TO do 20 00.

§ 1 arg na nierogacizny- Na w torkow y targ 
w W iedniu  dowieziono 1900 sztuk galicyjskie] 
żywej nierogacizny, płacono 35— 38 z l ;  za to
war przedni 40— 43 zł. za 100 kilo żyw ej wagi-

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 3 marca. W  Izbie poselskej pod

czas dalszego ciągu rozpraw nad etatem mini
sterstwa liandln, zabierał głos p. Lew icki, prze

mawiając przeciw  podniesionej przez Exnera j 
propozyeyi utworzenia ministerstwa dla poli
tyki socyainej. Mówca mniemał b ow iem , że 
zadaniami polityki socja lnej zajmują się wszy
stkie ministerstwa i d idąje z uznaniem, że w 
zakresie polityki socyainej rozwinęło minister
stwo handlu szczególnie szybką działalność. 
Przechodząc do spraw kniejowych, przemawiał 
za śeisłem  przeprow adzeniem  decentralizacji 
kolejowej. P osłow ie  galicy jscy nie przeoczają 
wprawdzie przeszkód, zachód .ących przy de
centralizacji, spodzieWiiią się jednak jak  naj
większego uwzgi /dn ien ia  G aiioy i przez dy- 
rekcyę generalną w W iedniu. Najnowsze roz
porządzenia rządu, sz zrgółn ie j wszakże prze
dłożenie o budowie kolei podolskich, powitane 
zostały w G alicyi z prawdziwą ladością. Mówca 
stawiał na przykład rozwój sieci kolei lokal
nych w W ęgrzech, a następnie wyłuszczał, które 
koleje lokalne należy zbudować w części wscho
dniej i w północno-wschodniej Galicyi, a ró
wnocześnie wyraził nadzieję, iż życzenia Gali
cy i znajdą przychylne uwzględnienie. Polacy, 
dodał w końcu, popierać będą równie chętnie 
życzenia innych krajów koronnych, kiedy bę
dzie chodziło o budowę ich kolei lokalnych. 
(Brawo z law polskich). W  sprawie taryf ko
lejow ych oświadcza mówca, iż jest zasadniczo 
zwolennikiem jak  najniższych taryf. Pragnąłby 
wprowadzenia ulepszeń w statystyce handlowej 
i dom agał t się stworzenia dla niektórych kra
jów  koronnj7ch statystyki kolejowej na wzór 
pruski, poczem uzasadniał potrzebę kreowania 
akademii handlowej we Lw ow ie. Przeszedłszy 
do kwestyi traktatów handlowych, przypomniał 
m ówca stanowisko, które zajmowało „K oło  pol
skie*1 w roku ubiegłym  przy zawieraniu wspo
m nianych traktatów. Oświadczył, iż upowa
żniony jest pow tórzyć deklaracyą Szczepa- 
nowskiego, która zaznaczała stanowisko K oła 
polskiego. W ów czas podniesiono, iż posłowie 
galicy jscy  przy głosowaniu za austryacko-nie- 
m ieckim  traktatem handlowym liczą bezwa
runkowo na lojalność rządu niem ieckiego i spo
dziewają się, iż rząd niemiecki, w  ciągu całego 
czasu trwania w m ocy traktatu, nie zawrze 
z R osjrą żadnego układu, któryby alterował 
przyznane A u stro-W ęgrom  korzyści. Od za
wartych w powyższej deklaracyi warunków, 
uczyniliby posłowie poiscy zawisłem zachowanie 
się względem akcyi handlowo politycznej w 
przyszłości. (Brawo z ław polskich)

P. S c h l e s i n g e r  żądał ustawow ych 
postanowień, ażeby drobnemu przemysłowi dać 
m ożność brania dostaw dla armii. W  dal
szym ciągu swej m owy krytykow ał u- 
jemnic uregulowanie waluty w Austryi. W  cią
gu przemówienia by ł kilka razj7 wzyw any, by 
nie odstępował od przedmiotu, w końcu zaś 
z powodu w ycieczki przeciw wielkim  kapita
listom, otrzymał naganę.

P. S t a 1 i t z stwierdzał, iż wskutek znie
sienia wolnego portu w Tryeście obniżjda się 
tam znacznie wartość dom ów i ruoh kolejow y 
znacznie się zmniejszył.

P. K r o n a w e t t e r  przemawiał za po
lepszeniem położenia urzędników pom ocniczych, 
a następnie krytykow ał now y regulamin ruchu 
na kolejach, który wychodzi na niekorzyść 
każdego, kto ma jakąkolwiek przesyłkę do u- 
skutecznienia.

Minister skarbu przedłożył Izbie projekty 
ustaw uwalniających na pewien szereg lat od 
podatku dom ow o-czynszow ego ie dom y w W ie 
dniu, które mają być przebudowane w celu 
regu lacji głów nych arteryi komunikacyjnych, 
tudzież te dom y we Lw owie, które mają być 
przebudowane w celu asanacyi miasta.

P. K  a i z 1 interpelował rząd dlaczego naj
w yższy trybunał posługuje się niemieckim za
miast łacińskim napisem  na pieczęci. Przyszłe 
posiedzenie jutro.

Berlin 2 marca Podczas uczty członków  
prow incjonalnego sejmu brandenburskiego, rzekł 
cesarz W ilhelm , że złożony mu wyraz zaufania 
do jego  osoby i do jego  dążności, poczytuje za 
najpiękniejszą nagrodę dla siebie i dla swoich 
w ypróbow anych doradców w ciężkiej pracy. 
W praw dzie cesarz nie łudzi się nadzieją, że 
mu się kiedykolwiek powiedzie uczynić wszyst
kich jednakowo szczęśliwym i i zadowolniony- 
mi, ma jednak nadzieję, iż mu się uda stw o
rzyć takie stosunki, z którychby wszyscy ci 
zadcwolnieni być mogli, którzy chcą b j7ó za- 
dowolnieni. Prosił w końcu o poparcie wszyst
kich poczciw j7ch Niem ców, spodziewa się bo
wiem, że w ten sposób ojczyzna cała wzm ocni 
się na wewnątrz, a na zewnątrz uzyska po
ważanie.

Petersburg 2 marca. Przeprowadzenie kon
w ersji 6-procentow ych listów zastawnych T o 
warzystwa kredytowego Królestwa Polskiego 
na 4 l/j"/„-procentow e, zostało odroczone.

Rzym 3 marca. Senat obradował wczoraj 
nad projektem rządowym o awansach w armii 
i odrzucił ten artykuł przedłożenia, którym  na
znaczono dla oficerów wszystkich stopni pewną 
granicę wieku, po przekroczeniu której musi 
każdy oficer przejść w stan spoczynku. Mini
ster w ojny bronił gorąco tego artykułu, a po 
zapadnięciu tej uchwały prosił, aby senat za
wiesił dalsze obrady, gdyż on musi porozumieć 
się z innym i członkam i gabinetu. W ob ec tego 
zamknął przewodniczący posiedzenie.

Ateny 2 marca. Izba poselska została po 
zawotowaniu budżetu odroczoną do kwietnia. 
Na posiedzeniu wczorajszem wniesioną została 
interpelacya z powodu rozpowszechnionych tu 
pogłosek, według których wyspa Synic miała 
być widownią zaburzeń. Głoszono o znieważe
niu kościoła, o porwaniu i znieważeniu kilku 
dygnitarzy. Odpowiedz ministra spraw zagra
nicznych brzmiała bardzo restrykcyjnie.

Territet 2 marca. Cesarz austryaeki z m ał
żonką udawali się po śniadaniu na przechadzkę 
pieszo w  kierunku Montfłeuii.

Wiedeń 2 marca. Posiedzenie izby posłów .
P. K  u e b e k domagał się, aby państwo 

skrzętniej niż dotąd zajmowało się in w esty c ja 
mi na polu budowy kolei, dróg w odn jrch i re
g u la c ji rzek i żeby je  przeprowadzało w 
większym stylu. Sądzi, iż należałoby zbudować 
kanał łączący Dunaj z Odrą, oraz Dunaj i Moł- 
dawę z Łabą. D o budow y t jrch dwóch kana
łów, jeśli możebne, należałoby przystąpić rów no
cześnie, a przyTem także należy m ieć na oku 
połączenie ich z W isłą  i Egerą. W  dalszym 
ciągu domagał się p. R uebek o ile możności 
jak  najbardziej jednolitego programu w  spra- 

j w ie budowy kolei lokalnych i utworzenia hy
drotechnicznego urzędu, któryby miał obowią
zek zajm ować się wszelkiemi budowlami 
wodnem i i regulacyam i rzek, a przedewszyst- 
kiem uregulowaniem rzek w G alicyi i rzeki 

i M orawy z dopływam i. Cały program prac byłby 
! przekazany do wykonania centralnej kom isyi 

dla in w esty c ji krajowych w Wiedniu, jakoteż 
| poszczególnym kom isyom  krajowym (Oklaski 

z lew iej7)

Sofia 2 marca. R ad* sanitarna uznała
A ustro-W ęgry jako kraj zupełnie w olny od 
cholery i zniosła wszelkie sanitarne środki 
ostrożności.

Peszt 2 marca. Na konferencyi biskupów 
węgierskich odbyw ały  się wczoraj narady nad 
memoryałem, którj7 ma b j7ć przedłożony rzą
dowi. Szczególniej ożyw ioną b j7ła dyskusya 
nad tym ustępem memoryału, w  którym  mowa 
o reskrjp.cie lutowym  ministra oświaty i w y
znań, stanowiącym o dzieciach, pochodzących 
z małżeństw mięsz=.t)j7ch. Dziś dalszy ciąg obrad 
konferencyi.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 2 marca 1898.

HOTEL FRANCUSKI. W. Niedźwiecki z Wań- 
kowrn. O. Aniliro7,iewirz z Pomorzan. A. Skibniewski 
z Balic. C. Bloch z Celowca. A. Hauffa z Drezna.
H. Schuschnigg z Ołomuńca. K. Schmidt z Krako
wa. A. Handovsky z Wiednia. O. Rindskopf z W ie
dnia. E. Ziffer z Wiednia. R. Peterlak, S. Gall i 
L. Weiss z Wiednia. W. Kos^k z Węgier. J. Ja- 
runtowski z Załanowa.

HOTEL IMPERIAL. Hr. W. Dzieduszycki 
z Jezupola. Hr. S. Plater z Moszkowa. Hr. T. Go
rsy ka z Umieszcza Z. Trze ieski z Dynowa. T. 
Żurawski z Bereska. E. Miłkowski z Gorlic. K. U- 
dfj7cVi z Mostów wielkich. J. Krzysztofowicz z Mo- 
zeDwka. L Wiśniewski z Berszady. B. Horolyska 
z Wasjdkowic. S. Sękowski z W  jaław. E. Pawli
kowski z Siedlisk. J. "Wielowiejski z Olejowa. Z. 
Pruszj7ński ze Skrzydlnej.

HOTEL ZORZA. M. W j7socki z Klimkówki. 
J. Mysłowski ze .Zwieniacza. Bar. J. Wattmann z 
Rudj7. E. Miinter z Gorajca. F. Peternichl z W ie
dnia. Br. E.. Hagen z Wielkich 0:z.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Re lakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zwraca się uwagę na anons dotyczący 
handlu A. MAŃKOWSKIEGO we Lwowie.

I

Główna wygrana rir. 150 0 0 0 .
Ciągnienie już 1 maro* 1893. 

L o s y  p a ń s t w o w e  % roku 1864.
Sprzedają po kursie dziennym.

Także promesy na te losy 
na całe losy po złr. 5
na pół losy po złr. 8

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 230 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja**.
Prenumerata roczna złr. 150 na prowincyi zł. P&O.

Okulista 471
O i * *  A ,  S z u l i s ł a  w s k i

ord. od 12 l i  ed 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro.

M . J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
przyjmuje już dziś zgłoszenia do

l i  O  I N  ' W  E  R  S  Y  I
galic. obligacyj indemnizacyjnych i do 

S u b s k r y p c y i  
na 4 u/0 pożyczkę k rajow ą, po w arun
k ach  oryginalnych bez doliczenia  j a 

k ie jk o lw ie k  pro w izy i.
Zleceni i z prowincyi wykonuje ja k ‘najrychlej, rów

nież bez prowizyi.
Ciągnienie 6 marca 1893.

PROMESY na 3% losy austr. Zakładu kred. 
ziemsk. II em.

Główna wygrana 50.000 złr.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna

wygrana 50.000 złr. 305

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 2 marca godz. 2. min.

A hcye kred. 339 63 Galicyj- obligi 
A ipm y 60’—  propinaoyjne 97-—
K redyty węg. 400 25 W ied. losy 175 60
Anglobanki 160'—  A kcye tytoń. 178'—
Uniony 257 75 Austr. renta p. 96.90
Ludw iki 220"— Elbethale 243 25
Nordbany 29 4'50 Landerbanki 244.50
Lom bardy 107'75 Renta zł. węg- 115'90
Loay tureckie 50 90 Bankyereiny 126'—
Staatsbahnj7 31D50 W ęg. renta p. 95'46
Czerniowieckie 261'— Ruble 127'—

Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlowej 2 marca 1898
1. Akcye za sztukę.

bea 'ssf&ae bisiąoago tykają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219 —  222 —
„ ’ Lwow.-czer.-jase. 200 zł. w. a 259 — 262 —

Banku hipotoez. galic. 200 zł. w a. 856 — ---------
„ kredyt galic. ‘200 zl. w. a .  216 —

Listy zattawns v. 100 tł.
Banku hip. galic. 5°/( 40 „ 101 30 102 —
Banku hip. galic. b%  z 10%  pr. 109 70 ---------
Banku hip. 4t/i *>/tl wa. lok. w 50 lat 100 20 100 90
Banku krajowego 4 ,/ł 9/0 wa. 100 40 101 10
Tow. kred. galie, 4°/0 nieokr. 98 80 99 —

n 4 %  „ 41V. 96 20 ---------
„ 4 %  „ 52 1. 101 -  101 70
„ 4  „ 68 96 -  96 70

4. Obligi %a 100 tł-
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 105 —  —  —
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 96 80 97 50
Buków. fund. propin. 6%  w. a. 102 —  —  —
Kom. banka kraj. 6 prc. w. a. I em. 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a, 104 60 — —

„ „ 1888 4\VJŻ, 100 30 101 -

fi. Laty'.
Losy miaetŁ Krakowa  28 50 25 50

„ „ Stanisławowa . . . 40 — 44 —
6. AU.crty,

Dukat holenderski . . . . . .  6.63 5.78
Napoleondor.........................................  9.58 J.68
Półimperyał ro sy jsk i.........................  p-70 - .

j Rubel rosyjski srebrny • • ■ 127— r .31 —
! r, n papisrowy . . !.26•/, U281/,
j 100 s&rsk niuzuookiok . . . .  t»f> 10— f>9-7 )
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B . E D W A R D A .

Tłómaczyła z angielskiego Zofia balonowa Harting.

(Ciąg lalszy).

Ciotka moja opowiadała nieraz, jak  dokładali 
on’ wszelkich starań, aby nakłonić n ieboszczy
ka je j męża dc sprzedania im Stoneycraft Hall, 
a gdy im się to nie powiodło, z jaką zazdro
ścią patrzyli na bujne pastwiska i pszeniczne 
łany, których posiadanie zdw oiłoby wartość ich 
dziedzicznego majątku. Nie w iM om o z jakiej 
przyc ' yny ciotka nie lubiła rodziny Fanguha- 
rćw, Żaden czyn ich chwalebny, żaden zaszczyt 
zdobyty krwią, czy  zasługą, nie zyskiw ał jej 
uznania. W yrażała się o nich zawsze z niechę
cią graniczącą ze wstrętem; z zasady opono
wała ich zdaniu we wszystkich lokalnych i pa
rafialnych kwestyach, a podczas wyborów uży
wała całego w pływ u swego przeciw  '"-im. I  tak, 
z przyczyny, iż oni z tradycyi należeli do stron
nictwa torysów i wyznawali zasady państwo
w ego kościuła, ciotka zaczęła się skłaniać do 
p&rtyi liberałów i piorunowała na biskupów 
zasiadających w  parlamencie. W ypróbowana

wierność ich poddańeza dla rodziny Stuartów 
była również powodem , iż mistress Sandyshaft 
przerzuciła się do przeciwnego obozu i wielbiła 
głośno księcia Oranii.

— Nie zawracajcie mi g łow y  ty  nr Fargulia- 
rami! — wołała zniecierpliwiona. — Jest to 
ród w a ry ack i! Od dw óch w ieków  potomkowie 
ich rodzą się bez krzty m ózgu w  czaszce. Stary 
był bałwan, syn bałwan, a dzisiejszy ich  na
stępca iest głupiec albo w ariat. Jedno z dwojga, 
a najprędzej to ostatnie. Narwany jakiś . po
strzelony jak  zając’ Bóg wie co! K waiibkuje 
się do czubków. B a b ! możesz mi zawierzyć na 
słowo!

Nie zawierzałam jej jednakże na słowo i 
nasłuchawszy się rozmaitych sprzecznych zdań 
w  tym przedmiocie, wytworzyłam  sobie swoje 
osobiste wyobrażenie o m łodym  dziedzicu Bro- 
omhillu.

H ugo Farguhar bawił zagranicą, kiedy 
o jc iec odumarł go nagle, zostawiając go pozba
w ionego wszelkich w ęzłów  rodzinnych. Zdzi
wienie ogromne powstało w  okolicy, kiedy się 
dowiedziano, że m iody dziedzic, zamiast przy
spieszyć powrót swój do opustoszałego rodzin 
nego gn iazda , odpłynął ua daleki "Wschód, 
prosto z Genui, gdzie doszła go wiadom ość o 
śmierci rodzica. Od tej pory nie widziano go 
w  kraju. Park i pałac zamknięto, służbę od
prawiono, a stara ochm istrzyni pozostała jed y 
nie na straży domu, wtedy gdy  ,eden tylko 
ogrodnik miał sobie zleconą pieczę nad ogro
dem. R ok  mijał za rokiem, trawa porastała, 
ścieżki i szpalery, ptaki gnieździły się swobo

dnie w  korni lach, rdza pokry wała żelazne za
wiasy drzwi, które się n igdy n : * otwierały na 
przepuszczenie gości, a cl tej pory spadko
bierca B ioom liill nie objawiał żadnej ochoty 
zwiedzenia rodz im ych stron swoich. K iedy ja  
przybyłam  do Stoneycraftu, dobrowolne w y 
gnam  b jego trwało już od lat pięciu.

iV całej okolicy rozpowi aJano sobie o 
szalonej rozrzutności i odwadze Hugona Far 
guhara, o dalekich podróżach jeg o  rozciągają
cych  się po za utarte przez eyw ilizacyę g o 
ścińce i przytaczano najdziwaczniejsze fakta i 
przygody jego  awanturniczego życia. Jedni 
spotykab go w  Kairze, a drudzy w  Jerozoli
m ie; rozpuszczano przytem  wieści, że czółnem  
pływ ał po Nilu i wspinał się na szczyty Pi ’a- 
m id; że przeszedł na islamizm i poślubił per
ską księżniczkę, która przyniosła mu w  posagu 
skarby G olkondy; że został wodzem  dzikiej 
hordy tatarskiej; że za przykładem Byrona, 
w alczył za niepodległość Greków i na wzór 
lady Scannope rozpiął wędrowny swój namiot 
na spalonej słońcem piaszczystej pustyni arab
skiej Z  jakąż natężoną ciekawością słuchałam 
nieprawdopodobnych opowiadań tjmh, poi iada- 
jąoych dla mnie dziw ny urok tajemniczości. 
Jakże lubiłam porównyw ać m łodego a śmiałego 
awanturnika do ulubionych bohaterów m oich : 
Sinbada, don Kiszota, zaczarowanego księcia 
Kararauizaman i Robinsona Kruzoe. , Hugon 
Farguhar stał się dla mnie uosobieniem rycer
skiego ideału wszystkie ostre docinki mojej 
ciotki nie zachwiały mnie w  mojem przekona
niu. Ttn więcej potępiano go, tem bardziej po

dziwiałam go w  skrytości ducha. Lubiłam na 
okładkach kajetów kreślić urojony portret jeg o  
i nieraz zapełniam całe arkusze papieru szki
cami, i r których przedstawiałam go w rozma
itych  fantastycznych strojach i o k , icznośeiach : 
w alczącego z tygrysam i, pokonyw yjącego kro
kodyle, wyzwalającego uciemiężone księżniczki 
i niosącogo śmierć i postrach pom iędzy dzikich 
Indyan.

N igdy wszakże nie zdradzałam się z tem 
przed ciotką. B yłaby wyszydziła mój zapał, a 
byłam nadzwyczaj drażliwa na punkcie śmie
szności. To też kryłam mój niew inny romans 
w  głębokiej tajemnicy, snując coraz dalej wą
tek dziecinnych m oich marzeń.

R O Z D Z IA Ł  VI.

—  Dzień dobry, Mistress S. — zawołał do
ktor Topham, zatrzymując konia u furtki i w i
tając zdała moją ciotkę, która w  nasuniętym 
na czole zielonym  kapeluszu, z założonemi w 
ty ł rękoma, maszerowała zamaszyście po ogro
dzie. — Piękny czas mamy dla żniwa, z ły  dla 
targu. Barometer idzie w  górę, ceny zaś na 
dół. Zawsze bywają dwie strony medalu. Nikt 
nie byw a zupełnie zadowoinionym, zwłaszcza 
gospodarze. Czy nie tak, mistress S. ?

D oktor Topliam był przyjacielem i sąsia
dem mojej ciotki R óżn ił się z nią zawsze w 
zdaniu, to też sprzeczali się bezustannie z sobą, 
co nie przeszkadzało im lubić się i cenić wzaje
mnie. D oktor by ł szpakowaty, chudy i w y 
soki, miał długie nogi i nizkiego kucyka, któ-

  , --------------------   L.
rym  jeździł po okolicy, zawsze z bawełniany 
parasolem pod pachą.

—  H m ! lepiejbyś wasan zrobił, nie wtrącająij 
się do gospodarzy i do gospodarstwa —  od| 
parła szorstko ciotka. — Dla odmiany m ów 
czemś, co rozumiesz.

— W  takim razie nie mogę waćpani wybraij 
za przedmiot mojej rozmowy — rzekł doktorj 
podchodząc bliżej.

— Niewielki to jest zaszczyt dla mnie, ź J  
przechodzę miarę pojęć, wasana.

— Doktor podrapał się za ucho i nie znaj
dując na razie odpowiedzi, zaczął m ówić o czern 
innem.

—  Ozy słyszę ła imość o Hugonie Farguha' 
rze i Pawle "Weroneńczyku —• zapytał.

—• Tak ; obiło mi się coś o uszy. Jest w  ter 
co prawdy?

—  Tak się zdaje.
— O ryginalny utw ór?
—  M ów ią; ale to zawsze niebezpieczna spra i 

wa zadawać się ze starymi mistrzami. Nr. ni-| 
czem nie można się tak łatwo oszukać, jak na| 
obrazie... i na kobiecie.

!— "Wartość sześciu tysięcy funtów  szterlin-l 
gów... N o! 110! proszę —  zastanowiła się ciotka,! 
puszczając mimo uszu sarkazm doktora.

— W artość nie zawsze w yrów nyw a cenie,! 
droga pani — rzekł doktor. —  Randol m ówił I 
mi, że zapłacono tyle za niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

E Q U I T A  B L  E ,
Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Wałowa 25

Największe z istniejących na koli ziemshiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z  końcem r. 
wbzelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S 
c z ^ r s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje radal.

1891 wyn siły zabszpDczeni-j- milionów 2 012’ /.,, fundusz rezerwowy milionów 
stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot GO —700/° wszystkich wpłaconych

86 przyjnm- 
premyi ią - łc o  

253 1 -?

O r o b a e  o g ł o s z e n i u
m  i  gęsty gd v > t i  w

W y s ł n i o n y  urzędnik państwo? "p o - 
szukuie posady rezydenta. Zgło-iieria do 
L. 387 Cen+ralne Bióro Ogłoszeń, Lwów 
Ropern Za 11. 561 2 —3

3 pokoje z kuchnią, sionką, spiżar
ką etc. przy ulicy Ossolińskich Nr. 13 do
najęcia,  561 2—3 _

K ,ncefyonoT.ana A j e n c y a  
K. Czerwińskiego Lwów Sykstuska 1. S2 
poleca uzdolnionych, rządzców, ekonomów, 
leśniczych, guwernerów, guwernantek, pan
ny służące, klucznicy, kucharzy, kuchark 
lokai, furmanów i innego rodzaju służby. 
Również załatwia wszelkie zlecenia n.jsu- 
mienniej w zakres agencyi wchodzących.

630 2 - 3
D z i e r ż a w y  m i j  n a  wodm go mniej

szego poszukuje mielnik-katolik. Zgło
szeń.a przyjmuje Dom komisowy „Unia“ 
we Lwowie. 649 2—3

P o s z u k u j ę  zarządu lub administra 
c /ę  majątku z wiosną 1893 r. ( od lit. 
F .’ W. M." 36 Bióro dzii nników i ogłoszeń 
p.JPlohna Lwów. ’ ' ‘  507 4 o

Handel galanteryjny E. Ma- 
chayskiego “ 0 Lwowie, poszukuje zaraz 
pomoc dka handlowego. 506 4 - 4

A n g i e l k i ,  Francuzki, Niemki z mu
zyką Franeuzkm, Pol. i poszukują umie
szczenia przez Biuro p. Morawskiej, Ry
nek 1. 29. 241 5 - 7

Najtaniej sprzedaje wszelko szczotki 
do szurowąma i zamiatania wsz Ikie wy
roby bednarek e js k : duża konewka 40 ct., 
duża wamerka 1 zt., balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stoln c s od 60 ct s ad- 
kowniczki od 18 ct. E ijW aR D  HELL- 
W1G ul. Zimorowicza 6. . 571 1-?

E x p « -d y to r k jv  lub I ! s p e d y t o r
pocztowy z uzdoln en era telrgraficznem, 
znajdzie rychłe umieszczenie. Kauoyono- 
wani mają pierwszeństwo. Pensy> 350 zł. 
Służba przyjemna dzienna. Zgłoszeni0 
upraoza s ię .świadectwami słnżl y i uzdol
nienia udokumentować. C. k. Urząd pocz
towy w Starośyńca 569 1-2

T y l k o  k a . o l i k  może wynajać od 
Igo kwietnia 1891 bardzo Korzystną pro 
pinacyl. Zgłoszenia °ariz przyjmuje Za
rząd gospodarczy Ryj erowite, po.zta 
Krukienice. 668 1—5

l l e a l n o ś ć  dwupiętrowa o d ■ ócli fron
tach, bsrdzo rtirdowna przy ul. Ossoliń
skich niedaleko nowego gmachu poczto 
wego jest do sprzedania, P> średuictw* 
wykluczone. Bliższych informacvj udz; >li 
kanceUtj» adw, Dra Kwiitkowsk.ego we 
Lwowie ul. Ozarneck „go Nr. 1. 574 l 2

R e z  w y n u g r o d z e i i i a  młody czło
wiek pragnie posady praktykanta gospo 
darozego, Lwów, restante A. F. 6~5 1 1 

1’ o s z n k n j e  s i ę  spólnika z kapita
łem co najmniej 16060 zlr. aw. do len- 
townego mającego przed sobą świetną 
przyszłość przedsiębiorstwa nopal ii wosku 
ziemnego Bliższych ii formacyi udzieli kan
celaria adw. Dra Kwiatkowskiego we 
Lwowie ul. Czar eckiego Nr. L 5 6 1 2

P r a l t t y  k a n t  leśny z świadectwem 
jednorocznej praktyki poszukuje umie
szczenia. Adres: Lwów, Wits+wnsz Glo

'winskiego 7. 573 1-1
F u n i e n k a  z dobrej familii poszukuje 

miejsce w prywatnym domu do kraw: set- 
wa. Adres Z. L. i ióro dzienników i ogło 
szeń Plohna, ul Karo1 a Ludwika 1. 9.

579 1—1

Ł a ń c n s z b i
do podpinania firanek (z kulami) sztuk a 

ct. 18 poieca

Piotr Chrząstowskl
h u a ii  M am y w* Larowi* plaż Kapl 

ta li; 1 (naarztdw Katedry).
95 1 V

Wysokopienne bardzc piękne

j a b łk o w e  d r z e w k a
po 60 ctr, dwuletne flancy agrestowe, tylko 
z gatunków wielkoowocowych, po 15 zlr 
z. 100. Sauzonki jasionowe jednoroczne 
po 1 złr,, dwuletne smerekowe po 2 złr., 
dwolstne jasionowe, ja? ,rowe i lipowe po 
2 zł. 50 rt. za 1006. Zrazy zimotrwałych 
jabłek i gruszek po 60 ct. z„ 100 ócz, 
pod gwaruneya prawości gatunków, sprze

daje Zarzaó door tolana p. Chrewt.
559 i —3

W ażne
dla gorzelń, browarów tartaków i fabryk

teehnicine
a r t y k u ł y  g u m o w e

jA  r . .
węże gumowe płyty, piei śc eme, 
sznury do spajania kotłów pa 

rowych,
we wszystkich 3zerokościach i grubościach 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów. kynek 38.

JDO S P H Z E r .  _ik.LTI.A-
Renomowana firma we Lwowi i ma zamiar 
sprzeda,, rentowne swe przedsiębiorstwo wraz 
z klepem z towarami, stosownem urządze
niem i z w>,zelkiem do togo przedsiębior
stwa potrzebnym żywym i martwym iriw en- 
tarzem Bliższe wyjaśnienia i warunki ku
pna otrzymać można w kancelaryi Adw. 
Dr. PawęcKiego we uwowie. ul. Skarbków- 

(2—3/ ska liczba 19.

^  X X X X X X X X  X X  I X X X X X X X X X X X t

Jako miejsce dla tonwersyi i sunskrypcyi

obligacyj ind^mnizscyjnych
I IH

p r z j j in u je  z g ło s z e n ia

^  do 15 m n rea  1 8 9 3
p o  warunkach oryginalnych

bez doliczenia prowizyi 
Dom bankowy : Kantor wymiany

August Schelfenberg i Syn
we Lwowie.

z p r o w in c y i  u s k u te cz n ia m y  b e z -Z le c e n ia
z w ło c z n le .

682 1-6

m m * x  i  * * O D
się> Z t. poerednictweii. Towarzyst va spri dąży koni, znaj luji* 

następujące konie u chodowe ów do sprzedania f
Zaprzęgowe.

i )  Dwa Wałachy skarogniade 5 letni’  -73 i 176 centm. 3000 zl. 2. 3) Dwa 
Wałachy kare 5 h 186 ctm. 2500 złr. 4. 5) Wałach i klacz skarogn. 3, 7 1. 172 177 
ctm 1900 zł. 7) Ogier w’śniowogniady 3 1. 16o ctm. 1500 zł. 8. 9) Owa Wałachy 
jasnogniad 4 1. 16e ctm. 1200 zł. 10. 14) Dwie klacze wiśniognilde 4 i 1 . 168,
169 ctm 1150 zł. 12. 15) Dwie klacze jasnogniade 4 i 7 1. 174 i 176 ctm. 2000 zl 
13. 16) Klacz i Wałach jasnegdn. 5 4 1. 164 i 165 ctm 1160 »ł. 17) Walach kssz- 
tan. 4 1. 165 ctm. 350 zł. 21a) Czwórka gniade klacze 4 1. 164 i 166 ołm. 3200 zł. 
21b) Klacz i Wałarh gniady 4 1. 162 ctm 1500 zł. 22a) Dwie klacze griade i szpak. 
5 1 62 i 163 ctm. 1500 z ł 22b) Dwa Wałachy gniad. i szpak. 41. 163 ctm. 13u0 zł.
23) K lace'f Wała h kare 5, 4 1. 163 ctm. 1300 zł 30) Dwi’ klacze skarogn 7 1 
158 ctm 600 zł. 31) Dwie klacze gniade 4. 6 1. 155 ctm. 500 zł 32) Klacz i W a
łach kaszt, i szpak. 4 1. 176 ctm. 1200 zł. 33) Dwa Wałachy cmiade 7, 8 1. 1/1 ctm.
1000 zł 34) Klacz i Wałach złotogn 8 4 1. 163 ctm. 700 zł 35) Dwa Wałachy ka
rę 4 1. 163 ctm. 950 zł 47 48) Wałachy gniady i siny 4 1. 165 i 1G3 ctm. 1250 zł. 
49. 56) Walach szpak, klacz karogn. 4 1. 158 ctm. 750 zł. 57j Wałach gniady 4 1. 
160 ctm 200 zl. 58) Klacr szpaków. 4 1 163 ctm. 400 zł. 59) Wałach karztanow. 
4 1. 163 i, ctm. 400 zł. 60) Wała i sksrogniady 4 1 161 ctm. 400 zł 61, Slacz 
skarogn. 4 1. 164 ctm 500 zł. 62) W iłach kasztan. 4 1 167 ctm. 400 zł 63) W a
łach kasztan 4 1. 160 ctm. 400 zł. 647 Klacz kasztan 5 1. 158 ctm. 350 z l  65) W a
łach gniady 4 1. 163 ctm. 609 zł. 67) Wała ii szpaków. 5 1. 159 ctm, 450 zł 68) 
Wałach k°sztan. 4 i 161 ctm. 300 zł. 70) Wałach . gniady i 1. 160 etn 300 zł.
71) Wałach sk°rogn. 4 1. 155 ctm 200 zł. 73. Wałach wiśniuwogn. 7 1. 160 ctm. 
300 zł. 74) Wała h gniady 5 1 158 ctm. 325 zł. 76) KLcz skarogn. 4 1. 158 ctm 
350 zł.' 76. 77 Dwa Wałachy skarogn 5 1. 172, 171 ctm. 2000 zł. 78) Wałach ska
rogn. 8 1 181 ctm. 1300 zł 79 80) Dwa Wałachy karo 5 1 179, 181 ctm. 2500 zl 
23b. 25b) Dwie klacze gniade 7, 6 1. 175, 174 ctm. 2900 zł.

Wierzchowe.
6) Gniada klacz peł. kr. ang. 10 1 1G6 ctm 1000 zł. 11) Ogier ja-mogn i  1

170 ctm. 2500 zl. 15) Wałach kary i 163 ctm. 700 zł. 19) Klacz ka szf; uow. pot. 
kr. ang. 4 1 158 ctm. 1000 złr. 20) Wałach kary 4 1 163 ctm. 800 zł. 25) Wałach 
gniady 4 1. 160 ctm. 600 zł. 26) Klacz kasztanów. 5 1. 163 ctm. 40̂  zł. 27) Klacz 
kasztanów. 6 1. 160 ctm. 550 zł. 28) 1 ds.cz gnirda 8 1 169 ctm 1200 zł 29) W a
łach gniady 6 1. 165 ctm 900 zł. 36) Klacz gniad i  peł. kr ang. 41. ’ 68 ctm 500 zł, 
37) Klacz '-asztan. 4 1. 158 ctm. 500 zł. 39) M ałach gniady 4 1. 172 etin. 700 zł. 
40) Wałach kasztan. 4 1. 167 ctm. 700 zł. 42) Wałach gniady 4 1. 174 ,dn, 500 zł 
43. 44) Duże klac e kasztan. 5 1. 158 „tm 650 zł. 45j K) cz ciemnogn. 9 1. 158 ctm.
300 ct. 46) Wałach ciemnogr. 6 1. 169 etm. 300 ct. 52) Klacz kara 7 1 163 ctm
600 zł. 53) Wałach skarogn. 5 1. 169 ctm 550 zł 54) Wałach biały 10 I. 158 ctm
180 zł. 55) Ogier kasztan. 2 1. 161 ctm. 609 zł. 56) Ogier bułany 4 1. 176 ctm.
1000 zł. 66j Ogier kasztu 4 1 158 ctm. 700 zł. 69) Wałach kosztan. 4 1. 170 ctm. 
500 zł. 72) Klacz kara peł. kr. ang. 8 1 L69 ctm. 900 zł.

Oprócz powyżej wymienionych koni przybywają ciągle świ 'żo zgłaszał, na 
sp-zedaż konie Bliższej wiadomości udzieli Yice prezes Towarzystwa Edmunć Ja
strzębski w Dębnie o. p. i St. telegr. Biadoliny. 438 2-2

„ H O  R T E  r S Z  Y A “
p r a c o w n i a  s u k  j e ń  o k r y ć  d a m s k - c h

oraz sikuła kro}a metodą Worth’a
T.wów, ul. Zimurowiuza 11.

Wykonuje w-*elkio zamówienia metodą W 0RTH ’A po możliwie naj
niższych cenach z materyi właunych lub przedkłada takowe do wyboru.

Przyjmuje za mówienia na kwmpletne wyprawy.
Dla loguduośei łaskawych P. T. klientek zaopatrzył się zakład 

w sznnrhwki zdro wia, które nieuciskają żołądka.
frzy  zamówieniach listownych pitrzebn^m jest: dobrze leżący stanik, 

objęti -ć w LTJracb i długość spodricy.  370 8 - -1 11

Sadzonki nasiona leśne i drzewka ogiwiowe „ta-innie opa
kowane rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją Leśnictwo Zassów pod Czarną. Sa 
dzonki leśne cena za 1000 sztui Sosna zw/cz. 1 i 2 let. po 50 ct. i 1 zł. sosna 
czarna 1 i 2 let. po *0 ct. i 1 z ł , sosna amerykan. 2 let. po 50 ct, 3\50 zi. Świerk 
2, 3, 4 i 5 let. po 1, PoO, 2, 2 5 zł. Modrzę?. 2, 3 i 4 let, po 2, 2.50 i 3 zł. Olcha
2 , 3 i 4 let. po 2 oO 3 i a-50 zl. Brzoza 2, 3 i 4 let. po 2.50, 3 i i: 50 zł. Jasion
1 rocz. 8— 15 cm 3’50 zl Jawor i rocz. 10—25 cm. 4 zl Klon 21et. 25—40 Cm 
6 zł. Akacya od 30—5'/, od 80—100 cm. zł. 2 60, 3, 4, Crategus ha żywopłoty) 
15—30, 25—40 cm. 8 z ZL Nasiona, cena za lunt ~ pół klgr. So m zwyczajna 
1'60 zł. Sosna czarna 1T0 zł. Sosna amerykany. 4 zł. Świerk P ip  zl. Modrzew 2 zł. 
Akacya 30 ct. Brzoza 40 ct. Olchi j0 ot. Jasion S0 ct Dostawa do kolei darmo a 
worećzki na nasiona i za opakowanie sadzonek liczy sie własne Loszta Drzewka 
og odow„, cena za 100 sztuk: Dziczki j„btoń 25—50 p.m i zł. Dziczk' kruszek 15 z5 
cm, 1 zł. Leszczyna gat. wyb. 2 5 - ->0 m. k zig Czereśnia duża słodka czcr. 6 zł. 
Lipa izerokol. 25—50 cm. 4 zł. Kasztan zwycz. 25—50 cm. 3 zł. Cierń Chrystusa 
70— 100 cm. 4 zł. Wiąz 70— 100 cm. 5 zl. Jasion loO -140 cm. 4 zl. Jawor 109 140
cm. 5 zł. Klon 109—140 cm 5 zł. Akacya 12u- 15i cm. 2 zł. Mniii jak 10 sztuk
z jednego gatunku nie sprzedajemy a niżej ICO sztuk ni< wysyła się Świirki i sosny 
od 100 do 140 cm. po 80 ct. za ztukę. W  razie łaskawego zamó vienia upraszamy o 
podanie poczty i n„oyi kolei. Z wysokim szacunkiem Zarząd leśny w Zassowie jod  
Czarną, o, p. ZasLow, st. tel. Gzarn.' 654 1— 10

W AJPiOW SZE W Y D A W N IC T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI M R Z E J  POLSKIEJ w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski.

Tomasz Babington Macaulay. 'światła, zdjęcia całego podziemia, wszyst-
S z k i c e i  r o z p r a w y  historycznej^1 Ij.al i.immnąt Wieliczki, widoki te,

Tłómaczył Stan sław Tar orski. fotograficznie zdjęto utrwalił w fotograwu
Tom I, w 8-ce, str, 348, złr. V60 op. 2 zł. r,ze Zakład 11 a u 1 u ss en a w Wie-

5 dniu. Album, zawierajaee 10 widoków, kaz~
Abgar-Sołtan

r  u  s  i  n  i .
Obrazki i szkice, w 8 ce, stron 280, złr 

P60, ozdobnie opr. w płótno złr. 2.
JaJiciga z Wittów Korzeniowslca.

N A D  S I Ł Y .
Powieść, w 8-ce, str. 195, zlr. P20, 

opr. 1 60 złr.
Dr. Feliks Koneczny 

T a g r i e ł ł o  I  ■\7GF" i t c ł d . .
Część I. Podczas unii kre?vskiej JT ’ 82 
1892). Praca uwieńczona przez 
storycznoliierackie w Paryżu.

str. 212, 1 50 złr.

dy j■ podpisem w 3 językach, kosztują w 
ozdobnej teczce 3 50 zł! Album złożone z 20 

widoków i teczee płóciennej zł. 7.
Dr. WŁADYSŁAW SZAJNOCHA. Płody 
kupalne Gaiicył ich wystęiio, 
w a"!c I Entytf owanie. Część I. 
(Węgle kami inne—W ęgle brunatne—Rudy 
żelazne—Rudy iłowieńe—Rudy cynkowe- ■ 

Siarka), w 8-ce, str. 178, A I SO.

Józef Popowski.
U STarccŁo-w ość — S a s a
(Słowlaństwo — Panslawizm)

?  8-ce. str. 120. Cena złr, —‘75.

X. KLAUDYUSZ MARYA MAFET. 
Anioł Eiic! .u-wutyi czyli Żywot 
Ifaryl Btattellr: Według najaaten- 

Tow. hi-tyczniejszych dokumentów, tłómaczyla M. 
W  8-ce, I w 8-Co, str 516, z port* etem M. Eustelli.

(Dzieło zaszczycone aprobatą Jego Emin. 
X. Kardynała Dunajewskiego)* Wydanie na 

papierze weBnowym złr 1'bO.

J. N. sisuowtli Miecz ■» ona- 
nacyjny polaęi J.zczefbce
ZWIB.T, z
w tekście, w

! tablicami 
8-ce, str. 60.

i i  2 rycinami 
Cena T60 złr

Stanisław ‘1 ‘amowski.
Studya do historyi liter, polskiej. Wiek XIX' 

Z y g m i i  it h r u a i n a i i .
W  8-ce, str, 695, wydanie nader ozdobne, 
z 4 heliogriiwii-ami, wykonanemi w pierwszo
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w 
płóciennej oprawie zlr. 3 80. W  bogatszej 
oprawie, bardzo trwałej i ozdobnej z» 4 50. 

^J fALKOLmYKLEnTCZ: ..Bk _-yi»y 
iuditwego na B sl 

W  8 ce, str. 461 i 56 
3.

Dr
lecznictwa 
oołudniowel.

Cena złr.
X. Waleryan Kalinka.

P  s m a  i o m n i e j i e e  Tom I. Szoreg 
artykułów bardzo ciekawej treści, druko 
wanych niegdyś w Paryżu, a w kraju bar
dzo mało znanych, w 8-ce, str. 4 49. Cena 

zł. 1.80, w ozdobnej oprawie zł. 2’30.
aBGAR-SOŁTaN. Z  car/t lej impe
ry.. Szkice, ?, 8-ce, it). 238 złr. T40, 

w ozd, opr. zl 180.
„Wieliczka". Prześlicznie i bardzo wier 
nie wykonane, przy pomocy magnezyowego

X. WALERYAN KALINKA. Bo zmyśla
nia o męce hry _a»u Pana po
raz pierwszy, nader ozdobnie, podług nauk 
0. Kalinki, wydane, w 16 ce, str. 295. Ce- 

n» zł. —-89, w pięknej oprawie zł 120
X. Hieronim Kajsiewioz „Rozmyślania o 
męce Chrystusa Pana" Wydanie VI. W  12-:e 

str. 410. Cena złr. 1
Droga krzyż wa (X. Jełowickiegi i 
X. Kajsiewicza). Nowe wydanie w 12-ce, 
str. 104, bardzo ozdobnie oprawne 40 ct.

Biblioteka pisarzów polskich
wybawnictwa Akademii Umiejętności w Kra 
kowie obejmuje pizedruld rzadkich utwo 
r6W literatury, 1 języka !n polskim lub ła
cińskim pisanycdi, przedewszystkiem XVI 
wieku, oraz dawne zabytki polskiej litera

tury w rękopisach dochowane. 
Wychodzi w zeszytach zawierających je 

den tylno utw ór, bez względu na jego 
obszerność, lub kilk, utworów, ale badźto 
tego samego autora, bądźto odnoszących się 
do 0 go samego przedmiotu Dotąd wyszło 
tomików 24, których cena stosownie do 
objętoćci od 20—80 ct.

ągjjgr* Przy tej sposobności przypomina
my, z księgarnia nasza posiad° na głów- 
r /m  sl łaazie wszystkie wydawnictw.' Aka 
demii Umiejętności, które dla niskiej swej 
ceny nawet mniej zamożnym są dostępne. 
Katilog wysyłamy na żądanie darmo

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie wydawnictwa polskie; poleca swój 
największy w kraju skład publikacyj francuskich który dwa razy tygodniowo w po
syłkach pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dz eła w języku niemieckim, angiel
skim i włoskim, o ile takowe w zapasie nie znajdują się, prowadza w mużliwie naj
krótszym czasie, wprost ze źródła.

Zaprasza czytającą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich 
cenniejszych pulilikacy poi 'kich, francuskich i niemieckich.

Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne katalogi swoje i obce 
gg).*- Z wracamy uwagę osó' po°a Krakowi m przebywając/ oh, że najtaniej 

wypada przesyłka książek wteuy, jrżeL się nah żytość równocześnie z zamó
wieniem przekazem luli listownie "nadeśle, dołączając na porto jednej 
książki 20 cnt., a przy zamówieniu większej liczby dzieł 40 ct., poczem może każdą 
posyłkę opiatnie, ber żadnych kosztów dla P. T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować 
prosimy Księgarnia F-AlŁi Wydawniczej Polskiej w Krahowle, 
S*5 iłefe-, Pakac, Spiski. 523 4—8

Siewnlk M c h r a
powszechnie za naj)epszy naj
praktyczniejszy i najtańszy 

uznauy.
. .Wobec zbliżającej sie pory 

^ejby, up-^s/a się uprżeimie 
“ ■ T. Odbiorców o łaskawe 
wczesne zgłoszenia, z powodu 
^owiern już obecnego licznego 
^apływu zamówień, późniejsze 
zlecenia nie mogłyby liyć na 
żądaną porę uskutecznione.

481 3 —5 Cenniki ilustrowane na żądanie franco.

K I C H 1 Ł  k l  O  A l f W A L D
W  P R Z E M Y Ś L U .

Generalne Zastępstwo siewników Fr, Melichara dla Galicyi i Bukowiny.

0  S M .
Wyłączny skład dla całej 

* «  Galicyi
Maszyn i narzędzi

 __ = __ w. .. ... Apśr r v . d o  uprawy roli

r u d . s a c k a  ,
; ' - " w Plagwitz pod Lipskiem u

S . A . B u l)jra  S ynó w  we Lw o w ie
ul. Jagiellońska l. 13, —  Części składowe w zapasie.

itgĘF Cenniki i opisy gratis i franco. 498 2 6

W , siprzt-dnż
w hiiiiiu t. ń*;,iiKowsKirGi)

we Lwowie ul. Halicka 1 10.
Z powodu wysprzeJaży, niezwykła 

sposobność nabycia (anio starych w in: 
hiszpańskich, włoskich, greckich, fran
cuskich, reńskich, węgierskich, austry- 
ackicli. Starych miodów. Likworów: 
francuzkich, holenderskich i wódek w 
rozmaitych smakach i gatunkach. Sta
rych koniaków Irancuzkich, rum" z Ja
majki, araku At Goa i de Batavia. 
W h i s k y  angielski. Starych octów 
francuskich. Zupełna wysprzedaż kawy, 
herbaty, rozmaitych korzeni, owoców 
południowych, świec itp Wreszcie urzą
dzenia sklepowego i pokoju do śniadan

Zarząd masy.
580
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H T  START*!
; ałoź.ny w 1870 roku 

w yfą csn y  h t& d r l h e rb a ty
J. WolilA

we Lwowie, ul. Sykstuska l. 8. 
poleca Szan, Pabllcznoś i

■a porę zimową 
doskonałą herbatę

chińską rosyjską i angielską. 
Zamówienia uskateci a- się sami mnie, 

pic r.iu* frkuko opakowani*. 82 7 ~ 7

J ó z e f  F r i e d l a n d e r
Fabryka maszyn, narzędzi 

rolnicaycli we Wlednin.

Nowo otworzony handel towarów olo- 
nialnych

Leonarda Soleckiego
we L iv o to i e, ulica Batorego l. 2 

poleca wyborne

deserow e zn a n e  masło
C z y i j k o c s k ie  

I kio po I zir. 36 ct. i I złr. 28 ct
Inne towary w zakres handlu rńego 

wohorlzące jako to: cuki r, kawa, herbata, 
wina koniak! itp. sprzedaje po cenach 
możliwre najniższych. 335 11 15
Najlepsze drożdże codziennie świeże

.1 U I N A T O W i a
poleca n-ijprielniejsie perfumy, wody toa
letowe, idssczególnione 10 i , (dalami za
sługi i 2 dyplomami uznania, mianowicie 
P c r f i l in y : ja minowa, fiołkowa, różani., 
rezedowa, konwiliowa, Y1 ing-Ylaag Opo- 
poh -ix. Jockey - Clyli, heliotropow* Ess 
Boagaet, piżasow., Milleflears itp Hako- 

niki po 26, 40, 75 ct. 1 zł., 15C itd. 
Ferfnnn kroio.rej Marysieńki.

Flakon 2 il 
W  o d a  lw o w s k a , powsz oknie usnan\ 
i p.sznkiwana dli swego przyjemnego 
orzsżwiającego i. iln^otzwa.ego zapachu, 
do skrapiania sukien, ohuitek 1 roepyiann 
w talonie. — Flakonik mniejszy 86 ot., 

większy 1 Łł. 50 ct.
W o d a  w a , s z a w s k a j odznacza *ir 
nadzwyczaj pi z/jem rym kwiatowym P* 
ebem. Flłkonik mniejszy 95 ct., większy’ i'80 
W o d a  le w a n d o w a  podwójna woda 
lewandono-ambrowa, są powszechnie Uży
wane do rozpylania w salonach dl*' swo
jego przyjemnego, miłego i łagodnego za

pachu. Flakon 50, 70, 90 ct., zl. V20. 
W o d y  k o lo ń s k ie  w ailkn odmiennych 
gatunkach, pizednie i najprzedniejsze Fla
koniki po ct. 15, 20, 25, 40, 59, 8 9 ct.

1 Ir. :50. 14u 6 -  ’ l
Nabyć można we Lwowie w sklep* i /la. 
nych : ul. K ipemika 1. 9, i ulica H« iickt 
w .irnkowie Cukiernice 1. 20 w Czer,"''ow
cach Rynek 1. 2., urai we wszy.tKich 

pierwszorzędnych sklepach i aptikacli,

poleca na nadchodzący sezon swe znako
mite wyroby patentowane jako siewni lii, 

pługi, brony walco, bieczkarnie iip. 
Nadzwyczaj dogodue warunki spłaty. 

IM ' Cenniki opłatnie i darmo, 
Zastępca na Galicyg

J U L I A N  T O P O L N IC K 1
we Lwowie, ul. Pańska 13. 

Skład wozów tamże. Poszukuje 
sig agentów na prowincyi.

558 1 10 Lwów „Impressa"^

&Yiążekinat wypożyczalnfa
S T A N IS Ł A W A  KOIIŁŁSIK.*

we Li/rowie, uliia, B.,torego 1. 28 553 1 1
Najtań S2A i najbogatsza. Abonament miesięczny 40 ct. 

Kauay a, 1 zł.

w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, z przeszło 20-letnią pra 
ktyhą, z chlubnymi świade
ctwami i rekomendacji ,mi, 
(kopie tychże złożone w Biurze 
dzienników i ogłoszeń L. P l ohna .  
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 9,) 
poszukuje posady od 1-golipca b. r.

Majątek
obszaru 426 morgów nad "Wisł^ką 
w doorej glebie, budynki wr do 
brym stanie i dostateczne do sprze
dania. Bliższa inform toya W . T. 

post, res tante Gawluszowioe. 
v  521 2—4

A G R O N O M
Poznańckyk, k«waler 34 lat, dwu
nastoletni praktyk, wzorowy rol
nik i oLodowoa, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. M. 

pfiste restante Taraobrceg.
567 1 2

^ a d z o n b r  le ś n e
sosny zwykłej, t-zarnej austryackiej 
' świerka ft ’0 sztuk 1 fotek 40 
ct., 2 latek o0 ot. pocztą fob ko 

leją wy* pil ,m w każdej ilości. 
Adre*: Nigbor, leśniczy w Bóbr 

ce p. Równe aclo Dukl; H I  4 6

M a ją tk i ziemskie
zaraz do sprzedania:

1. Majątek. 500 morgów, w tem 
200 starego lasu z budynkami dobr. mi 
cena 125.COO złr.

2. b n j u t e k  g ó r s k i  1538 mor
gów, w teru 1 000 starego lasu buko
wego z budynkami. Cena 60 009 złr.

3. Młyn, piekarnia i 40 mor
gów gruntu, ta w zarybiony, koło 
Lwowa, cen* 20.000' złr.

4. Maiąteh pry.y kolei, 625 
morgów .? t'm  170 starego lasu dębo
wego, cena 130,00 0 złr.

Wiadomości udzieli

3 P R Ó f f l i S I K
Jagiellońska 2.

564 1— 10

Do w y d z ie r ż a w i e n ia :
1 DOBRA LACKIE z przyl. w powiecie 

ZłoczoY, skim 1200 moig. (z gorzelnią) od 
wiosny r. 1698 •

1. IIOBP\ OLSZANICA z przyl. wpow. 
Złoczew ikim 1900 mórg. (z gurzclnią, bro 
warem) od 1 lipca 1894,

Oterty należy wnosić do kancelaryi 
adw. Dra Kwiatkowskiego we Lwowie ul. 
Czarneckiego 1. 1, gdz.e łeż warunki kon
traktu przejrzeć i bliższe wyjaśni nia 
otrzymać można- 497 5 —5

Wszelkie pośrednictwo wykluczone. &

Dzierżawa
we wschodniej Galicyi

500 morgów z kompletnym i&się- 
weiu pod korzystnymi warnikami 

na lat 9 do oddania.
Inwontarz żywy i uiartwy mo ■ 

że byó odstąpiony KOLEJ w 
miejscu.

Główne i handlowe mfoSbO o 
i kim. Szczegółów udziola C. Łu- 
kasiewicz, Czerniowce. ul Kuśnier- 
*ks 2L 563 1-1

Eksp anon Horowitz Czerniowce. 
M a ję t n o ś ć  z if  iu sh  a  o d ict ki , 
■•■pusach tabularnych przi ważnie rola 
(której 120o inorg.) -./artości łącznej nie* 
spełua 400 000 złr. do sprzedania Jedno- 
cześn-e poszukuje sig do nabycia majęt
ność bliskj Lwowa w wartości do 20C 060 
Ac. lecz nie mniejszej iak 100.000 złr. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwoi a 
Dra Roberta Czaykowskiego we Lwc 
obecnie we własnym dom i przy ul. L “0- 
na Sapiehy 5. a. 67S 1—

L e s n k z y
egzaminowan; w sile wieku, żonaty, który 
o Im en®  16 lat uył w hrabskim domu ja
ko leśniczy i administrator i wywiązał sig 
wzorowo, co świad ictwo i rekomendac/a 
stwierdzą poszukuir posady. Biuro wy
wiadowcze S. Satały, ul. Sykstuska 6 

Lwów, i>77 1—3

Gruntów
1-500 morgów w korzystnem po
łożeniu i dobrej glebie, do roz
parcelowania po przystępnej cenie 
poleca A g e u o y a  paroefojyjna, 

K  Krasowskiego w Tyśmienicy.;
683 1—2

Przezacne Punie!
Wspierajcie przemysł krajowy, kupując 

krochmal brylantowy, proszę żądać tyłku 
ze znaki m „lw ie eca“ (godłu"łączności" 
wyrobu Bażant. Towar od obcvcfi wyac 
bów lepszy, do nabycia wt wszy,ętkkjj 
hi "dl&ch, 519 3 - U

(Lwów nImpicss".“).

Odpowiedzialny redaktor: X fa D ła w

S o l k c s .1  i
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y  m in  11 y

Papier braci FijfldknwaHoh w Białej. Z diokariii nar. "W. tfanieokiego. —  Zarządzoa: Walenty Hodak.

W E  L W O W IE , k u  .u je . g p rz .d  |e wt_9lkie listy zastawne 5°/0. Obligacye komandne banka krajowego, 'i 1/2°/0 i 4 %  pożyczkę krajową, 
Obligąiye długu pai stwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye piei wszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych wbgaoyi i losów, jakotez płatnych kuponów bez dolic/ienit prcwL.yi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miaHta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.


